iLUfTROWANY TYGODNIK.DLA W/7V/TK. 


оер "e KDE M дечет EEA, * IZ Б 
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Panienka 


Hañce Wirskiej — poświęcam. 


Daleko, w białym, samotnym dworku, A potem tylko jej krasna sukienka, 
Gdzie smętne. mirty stoją w okienkach, Gdzieś mignie, błyśnie chwilkę w oddgli, 
Od wielu, wielu już mieszka tam lat — To znowu w klombach, barwnych rabatach, 
Jak jasny ranek śliczna panienka. Na krótki moment się hen zapali, 

Spotkać ją można codzień radosną, Błękitne oczy, jakby u dziecka 

Kiedy wybiega z oplecionego І szczęście w sercu ma ta panienka, 

W bluszcz i winograd cichego ganku Bo druhem jej — to życia pogoda 

Na świat, w promyki słońca złotego. I cisza dworów prastarych miękka, 


Marja Zemmlerówna. 
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__ leżała pod kołdrami, 


EMIL G (JE 


psujowi” | 
„Miały Amiejsce. taki: mianowicie wypa- 
dełsctzomat nie zdjęto. >dzięki- Fabare=" 
towi, głowy ż karku pewnemu Bogu du 
cha wińnemu czieczynie: oskarżone mu o 
zamordowanie swej żony. 

Żewrol ro zgłaszać zaczął zdarzenie to 
lak szeroko, iż dalsża współpraca Faba- 


reta w wydziale śledczym stała się bar: 


dzo utrudniona, jeżeli nie: wręcz nit- 
możliwa. To też Fabaret, bardzo znie- 
chęcony swą ómyłką zreszlą, s: 
własnej woli, stał się: bardzo 
gościem w Prefekturze. : 

W gronie пЇойз>усһ ајепібҳ cieszył 
się on jednak stałe uznaniem, był Wy- 
rocznią. Gdy. który z` nich nie mógł 
sobie dać rady z powierzoną mu spra 


zadkim 


wą, szedł jak w dym do „Proroka, Е 


bo tak go w tych kołach nazywano, . 
- Tym Fubaret nietylko doradzał, гаје 
nawet i pomagał ро cichu. 
spódnicami', jak mniemani 
no, Ч 
Uchodził za rozpustnika w “kotach 
REŻ i bliższych znajomych. Dzilę- 
ki temu -jednak nikomu: na туё! Ra- 
wet nie przyszło, by '„Prórok*_i Fa- 
baret — jedną і tą samą byli osobą. 
Całą tę historję niezwykłego bądź co 
bądź człowieka -przebiegał myślą Lekok, 
siedząc w poczekalni. 
Wreszcie służąca otworzyła dr zwiznaj 
- dującè się w -głębi i rzekła: 
— Oto pokój pana —, proszę: wejść. 


ae XL. 


W wiclkim łożu рой. baldachimem, 
krzywiąc się od 
czasu do czasu boleśnie, postać ludzka ` 
-O dwóch obliczach: „Proroka“, z ulicy 
. Jerozolimskiej i Fabareta z bulwaru St. 
Lazare. 
‚ДӘ Fabareta_ nikt nie posądzał o to, 
iż mógł być 'on słynnym „Prorokiem* 
nie moglo to dziwić nikogo takiego, kto 
50 znał. Jego twarz bowiem była U0SO- 
bieniem idjotycznej glupoty TENGU 
tego zamyślenia: | 
-Na widoło -div БЁН, policjantów okor , 
‚ Fabarcta' arozbłysło: yjednak rozumem, a 
i radością także:o EY 
БОО = Dzień dobry, ОКОП, chłopcze ро» . 
_ ezciwy, а mająey: przy 587104 przed so- 
ра; Ai [Өрен dżień dobry zacny Nafe 
wajko = "powiedział, Cóż: was do 
mnie sprowstłaik —-A'móżć przyszliś- 
cie poprostu odwiedzić starego? ' 
= AR OTC twej: rady, panie Fa- 
baret, daliśmy się bowiem wywieść w 
‚ pole przez jednego - więźnia, jak para 
dzieciaków. | | 


і wdowy. Szupe, > 
> _ „Ріерглпіслсе“, 


< ponadto od waszegó 


сіе jej Z. o zamek... 


go w 


= Тан do liehal. Мад} to być 
zuch nielada. 
Lekok westchnął głęboko. 


— Zuch?... — powiedział. — Ja myślę, 


minęły: bezpowrotnie. | Być I 
ajentem śledczyi m — [07 to Śmiertelń: 


"nuda, słowoshonoru daję.. Żądny, ch. walk Т 


„podejść, zmagań Się, wybiegów 
teraz zdarzy się zbrodnia, [о]? mna" 
drugi dzień jej sprawca siedzi w. | 
ku za kratkami i płacze, za grzechy ża- 
łując. Biorą czapkę, którą na miejscu 


; przestępca pozostawił, jadą do jegómie= ` 
ipo. wszystkieni. Aż оргу. Ф _ 
хос bierze. сое o waszej spra 


szkania::. 


wie > Cóż - zrobił "więc тише 


> Дош > и | Si 
‚= Zabił trzech ludzi — dal odpowiedź 

í Nalewajka: KA 

= 0. ho... o = 


kizyknął Fabaret: 
o kim mówić pragniecie. O: дом ек 
który nazwał się „Majeni, zaś < tgo 
niezwykłego, oddać «mu należy spra 
wiedliwość, czynu BE луп Козу: 


Czytałem í 
kiem w „Gazecie Kry minal 


Wiewiórki, że ty, "Lekoku, = posądza!eś 

tego Maja, iż jest osobistością wysoko. 
postawioną. I nie udało сї się tego 
twierdzenia udowodnić. Doskonale. O- 


"powiesz mi to wszystko, ale przedtem... 


Tutaj zniżył głos. 
_— Mój drogi Łekoku — zz Zep- 


tem — proszę cię, zechciej podejść na 
palcach do tych oto drzwi i otwórz e 
raptem. Służąca moja bowiem, Mariet- 


ta, ma nieżnośny źwyczaj  podsłuchi- 
wania pod drzwiami... or. .. słyszę, tar- 


raz! 


 Lekok, ja lekki duch. podsunął e 
do drzwi, otwierając je gwaltownie, tak,” 


iż ciekawa sługa, pozbawiona nagle . o- 
parcia, jak bomba wpadła do pokoju. 
— Mogłaś się już nieraz przekonać, 
że ci się to nigdy. nie udaje — rzekł do 
niej. Fabaret surowo — ostrzegam cię, 


„że „jeżeli . to; raz jeszcze | się powtórzy, 


to będziemy musieli się rozstać. A teraz 
idź.. \ 


Czerwona ze wstydu dziewczyna Sko- 


rzystała skwapliwie Z pozwolenia, i wy- 


: biegła pędem. 


— Teraz — powiedział spokojnie jak 
by się піс nie stało Fabaret' == słucham 
cię uważnie, Lekoku.. 


więcej nie ` przeszkodzi. - 
" Młody policjant opowiedział оуан bł 
„wszystko, od wyjścia rondu policyjne- 


zapustną niedzielę na poszukiwa- 
nia, aż do przeszukania całego pałacu 
i ogrodu księcia de Sermeuse, co nie 
dało rezultatu. ; : | 


— 578 — 


legi, Farterlot- 


Ome j tes . 


Marietta ‚фа? nant і; 


"we Francji została powołana na. stanowisko 
zastępcy naczelnika departamentu we francu- 
skiem ministerstwie poczt р. Adela Duval . 
‚ W базе tego całego dość długiego 
opowiadania, ojeice Fabaret bezustań= 


іе miienił Się па twarży. 


0 Fel К; zapomniał A zu- 
1 | | ; 


-Gzemuż mnie. tam nie było — | mru- 


слаі. od czasu do czasu — czemu mnie 
tam nie. byłó!! 


Gdy. Lekok skończył wreszcie, Бара: 


ret dal wyraz sweniu Żadówolenii. 


— Oto sprawa, która mi się-podoba— 
wołał z uniesieniem. — I z tego · jedne- 


"go. zdania” „Prusacy nadchodzą* wysnu- 
deś wątek swych podejrzeń, chłopcze? 


Lekoku, mój chłopcze, muszę cl powin- 


"Szówać; a wierzaj, że znam się па tem. 


Spisałeś się doskonale. 7 pewnością 
żaden anioł lepiej: by nie potrafił! 
— Więc mnie pan ше uważasz” ża 
skończonego głupca? Naprawdę? = 7 
niedowierzaniem zapytał Lekok. 
‚ — Nie, mój przyjacielu, napewno nie. 
Bogiem się świadczę, że uradowałeś 1. 
rozweseliłeś- me serce. Mogę teraz 
umrzeć spokojnie, z całą pewnością, że 


"pozostawiam . godnegó: siebie następcę. 
"Twój przelożony, Żewrol, ten niegodny, 


Żewrol, który. cię zdradził (bo, że cię 
zdradził, za to mogę ręczyć) : ше wart 
ci butów czyścić.. Dam ci jednak spo- 
sób zwalczenia tej gadziny, bądź spo- 
kojny o to. | 

— Zawstydzasz mnie, panie Fabaret 
— przerwał pochwały. „Proroka“ Le- 


“kok, “który “nie był „pewien, czy: sobie ` 
czasem -її@?йгүүїа* z niego — na uzna- 
"nie twe nie żasłużyłem bynajmniej. Maj 
przecież wyślizgnął imi się z rąk i prze-. 
- padł. bez śladu, Ja zaś straciłem całą. 


swą reputację, ап ją jeszcze ролу» 
skałeń.'* © 
Leżący na” д człowiek КП się 


'wykrzywiać, " “jak” arupa orzechy gry- 


ząca. 

— Ja nie twierdzę; bynajmniej = «po- * 
wiedział wreszcie — byś tę sprawę po- 
prowadził zupełnie bez zarzutu. Prze- 


ciwnie, otwarcie ci powiem, żę . nig 


jedną zrobiłóś отуна Masz: talent, NIE 


tuicję, brakujesci jednak ogromnie do 


świadczenia: 7араїаѕ2 * Się, to znów Znie- ` 
chęcasz — ze zbyt wielką „łatwością, ss: 


- Brak „ej; „wytrwałości „jeszcze, kręcisz 
516, przytem około. тал. powziętej myśli, 
„jake mucha dookoła świecy.  Góż?... 
"steś młody! Bądź jednak spokojny, z tej 
ostatniej wady wyleczysz się bardzo 
.. prędko, jednak, prędzej, aniżelibyś tego 
s pragnął. nawet. « Jeżeli: jednak chcesz 
tego, tò powiem сі zupełnie otwarcie: 
_marobiłeś błędów moc. 

„ohEKÓK ops, glowe, jak uczeń. skar- 
h ‚сопу. пе 
деше SRNIE cije. zaraz; mój drogi — 
Š ciągnął stary. dalej, — Wykażę. ci, jak 
pa! dłoni; Ше: to”razy. zaniedbałeś okazję, 
(0 któraby mogła łatwo doprowadzić: cię 
"40 „wyświetlenia całej tej sprawy, tąk 
- zawiłej, NA. , 9295 а tak jasnej Ww, grun- 
cie rzeczy. 

ŁA jednak, „panie... i 

= - Cicho, acho.. mój synu! Nie prze- 
1 tywaj. „mi. Jakie było twoje credo, gdy, 
„Się: лы do; zajęcia» ajenta 5190026; 


у "Таме 00; DIE” dowierzać pozórom, 
is OWSZEM, — dawać bardziej wiarę fak- 


"tom, które zdają się być zaledwie mo- 


żliwe, lub nawet — peace шолаедо: 
грддоћпея; НАВИ Sgur 
bo ssurPak "jest! istotnie i tą zasadą zaw 
AZ kierować się starałem. 
a będ” т Doskonała. to.. zasadą. W jej myśl 
postępujące, > powinieneś: «był * dotrzeć 
sl урра! до prawdy. : Ale ty jesteś mło- 
waj jak ci to już powiedziałem. Zaś 
każdy młody- b bardzo łatwo 0 zasadach 
zapomina, niestety. Młodość "ma. to w 
"9 воріез iż goni za życiem, za faktami, 
„które ją zawsze olśniewają. | 
— Tak też stało się z tobą i w oma- 
wianeęj:, sprawie., Napotkałeś  okolicz- 
PROSE prawdopodobną, no i natychmiast 


л poszedłeś za nią, o zasadzie zapomina- 


jąc "Podsunięto “ci fakt możliwy, na 


i ty połknąłeś go łapczywie, zupełnie 
„lak, jak: ВЛАК кони wedke chwy- * 


{а 


БАШ *Porówaiiinie. to дой! mocno Le-: 


ваи у сыа 
imi Nie myślałem, że 958 а2 tak 
«bardzo "ograniczony = rzekł z urazą. ` 
— Hm... hm... A cóż pomyślałeś so- 
bie, gdy cię powiadomiono, że рап 
f ахсан i sedzia śledczy; złamał nogę? 
„22 A cóż. myśleć mogłem, do; stu ty- 
7 К djabtów?...  Przyjąłem fakt do 
„wiadomości. ТТЫ, 
Е Bo był naj żurpetniej praydopodo 
о „Otóż to właśnie! 2, 
ZA "CÓŻ: byś pań pomyślał takiego; 
będąc (да. mojem „miejscu? 
2 Powiedziałbym. sobie: „mówią mi, 


„że ten sedzia. śledczy . złamał nogę? — 
rs niaowięc rzecz: się.ma. "wprot przeciwnie 


zapewne. “ Możliwe, iż to przypuszcze-- 


= nie moje okazałoby, się błędne, lecz by-*! Pomogę ci w tem. "Wyobraź więc sobie; 


loby zgodne one z moją zasadą. W każ 
dym Fazie, „pobudziłoby mnie to аб 
ЮГА ЧАШ Madomosei, } tu 
uj zmiięe: рап“ | przypuszcza, 
„d/Escorval nogi nie złamał?... 
„sz jego, strony wybieg, tylko? 


OE 


Тугал starego, człowieka przyoblekłą 
się w wyraz ерше]. powagi. Уя 


26 to był 


(= 


Onegdaj 

kolejki podziemnej, straciło: życie - wielu 

| tragicznego 
— Ja nie przypuszczam tego — po- 


wiedział —: ja jestem tego zupełnie pe- 
wien. | 
„Oczy Lekoka CA ły się bezmier- 


- nem zdziwieniem: 
( f 


MOGŁA. пр (М 
WYJ DO \ f ; 
Wiara Lekoka w zdolności śledcze 
„Proroka“ była bardzo. wielka, niewąt- 
pliwie; lecz i on przecież mógł się omy- 
lié. Nic niema Реле үм па 
świecie. i ta 


— Tak więc, panie Rabaret — powie- 
dział po chwili dłuższego milczenia nasz 
ajent- — jesteś: gotów przyciąc, że pan 
d'Escorval ma. się równie: dobrze jak 
ja, lub tu' obecny ojciec Nalewajka; 


„jeżeli zaś nie opuszcza swego pokoju 


od. dwóch. miesięcy, - to tylko z przy- 
czyny, by tem potwierdzić swe: pierwo(- 
ne kłamstwo? 


‘25 Tak, jestem gotów przysiąc, iż rze- 


"czy tak właśnie stoją. 


— Ależ w jakim celu miałby on grać 
komedję podobną?! 

Leżący w łóżku człeczyna komiczny 
ruchenr: „wzniósł. ręce 99 nieba, jakby 


w pragnieniu wzięcia ich za świadków, 


jak bardzo wielkie nonsensa ROA pra- 


"wić mogą.” 1 j 


— [о ty; ty — zawołał —- podobne 
rzeczy mówić możesz. Podobnie marne 
Ww- swej treści zadajesz mi pytania! Ależ 
zastanów się, pomyśl głębiej... Czekaj; «ү 


że jesteś sędzią śledczym. Donoszą сї, 
że "popełnióno' zbrodnię: i że .tobie 


|! przeprowadzenie "śledztwa ” powierzają. 


..  uGbosZbrodniarz został schwytany, udajesz 
sże: pan; 


się więc «dó niego; ażeby! go. wybadać. 
A wtedy cóż się okazuje?... Że jest to 


człowiek сї znany, który,. jednak, prag- - 


паб. pozostać nieznanym, . podał. Się za. 
ogo innego. Jest оп twym 


= 99 — 


ro botników. 


wydarzyła się w Berlinie: straszna - katastrofa w- której przez” zawalenie stę . tunelu 


Zdjęcie nasze przedstawia miejsce 
wypadku 


lem; przypuśćmy, albo może {зуулазуго- ; 


giem..." Cóż byś ty zrobił w podobnym 
wyp padku? ; 
— Cóż?... Powiedziałbym sobie prze- 


dewszystkiem, że” sprawdzanie' tożsa- 
mości obwinionego,. jęst rzeczą policji, 
а nie. sędziego śledczego... Następnie = 
zrzekłbym się prowadzenia sprawy... = 
— Tak Dyś zrobił... Acha!:...” Lecz w 
takim razie musiałbyś to nagłe ztzecze- _ 
nie się upozorować w jakiś sposób... 
Lecz w jaki? 
Lekok milczał. ' NW 
— Nie wiesz?... Otóż. ja ci to powiem. 
Udałbyś chorobę... wymyśliłbyś. “jakiś 
wypadek, jak to właśnie d'Escorval zro- 
bit Że jednak z ciebie jest chłopiea 
nieco przebieglejszy, 
śledczy, „„strzaskałbyść sobie rękę a nie 
nogę, со byłoby ю tyle dogodniejsże, 21е. 
nie skazałoby шө па paromiesięc a 
niewolę;: / i i 
Z wyrazu twa p hokoka widad było, 
że jasnowidzący +, Ргогок ws. trzech i 
czwartych ро! przekonał, nieomał już 
wierzył w Бе ы Badęcj jego _ 
słów. w : 
1— Więc tedy; panie Баравеі — po- 


"wiedział = według twego zdania * «panu 


d'Escorvalowi jest znane istotnie: „nazwi» 


Sko. rzekomego Maja? Ө буте 


|. Prorok z St. Lazare zerwał: sioz loża 
tak gwa: 'townie,-o'swej podagrze tzapo- 
minając zupełnie, że aż jeknął z boleści. 
— Wątpisz jeszcze? — zawołał — czyż 
jest" Możliwe?! 1 Jakiek słów. mam - 


e w takim razie, RAA cię' przeko- | 


nać? Jakich argumeńtów?. „ Czekajże... 
Czy „ще zastanowił cię, na. „jeden mo- 
ment -choćby »tylko; ten dziwny zbieg 


okoliczności, że w jednym prawie cza-. 
-sie: 


pan sędzia” łamie nogę, zaś twój 
więzień usiłuje * odebrać * sobie. życie? 
Ą wszystko to — po ich widzeniu SiĘ?... 


(Ciąg dalszy, w nast. niimerze.) 


aniżeli ów sędzia A 


Kraina szczerości 1 naszych trosk 


Każdy Czytelnik ..Moich Powieści“ ma pramo bisać 


Dobre rady p. Zofji 


DO WIADOMOŚCI SYMAPTYKÓW 
„KRAINY“ | 

W czisiejszym numerze daję w „Krainie 
może zlyt lakoniczne odpowiedzi, na długie i 
serdeczne listy naszych Sympatyków, czynię to 
jednak z powodu wielkiego nawatu korespon- 
dencji i częci dania jak najwięcej odpowiedzi. 
Na listy następne odpowiem już obszerniej. 

Zofja. 


|. POLECAM „AKRI“ PAMIĘCI 
| ; SYMPATYZ6W 

„dkri* nie otrzymała ani jednego liściku, 
pomimo; że był podany Jej apel w „Krainie“. 
olecam więc „Akri“  p.mięci Sympatyków 
„rainy“. | 7 


| WESOŁA ŚLĄZACZ sA NAWIĄŻE 

і KORESPONDENCJĘ 

, „Wesoła Zosia“ to młoda Ślązaczka i jak 
już sam pseudonim wskazuje, bardzo wesoła i 
miła panienka.  Przesyła pozdrowienia: „Znie- 
chęconemu do życia“ — „Opuszczonemu Śląza- 
kowi“ — ,]Jasnemu Myślicielowi” i „Smutne- 
mu Florowi“, wyrażając chęć nawiązania z wy- 
mienionemi Panami korespondencji. 


| NIE MOGĘ PODAĆ DOSŁOWNIE 

„Fahir“. Wierszyki: „Usta spragnione“ i 
„Wieczorne marzenia“ -— słabe! 

Apelu Pana dosłowne podać nie mogę, gdyż 
zakrawałby па ogłoszenie matrymonjalne, zwra- 
сат się więc tylko do Sympatyków „„Krainy“, 
lubiących korespondować, aby skreślili kilka 
słów do młodego. przemysłowca, zamieszkałe- 
go- obecnie w Poznaniu, który na Каду list 
da napewno odpowiedź. 


WSPOMNIENIA 
Wspomnienia czasem są jak gędźba fal, 
Czasem, jak jasny błysk złotego słońca, 
Jak echo pieśni, co ulata w dal 
śpiewana tęsknie przez młodego dońca, 
Czasdm beztroskie, jakby dziecka śpiew, 
Igrającego w słonecznym ogródku, 
Czasem jak tchnienia są, albo јак wiew 
Wieczorny smutku. 


Wspomnienia czasem są jak astrów woń, 
Więdnących w ciemną, słotną noc jesienną, 
Czasem, jak jezior cicha, srebrna toń 
W noc bezszelestną, gwiazdami promienną, 
А czy tęsknoty wywołał je cień, 
Czy też nadziii zwodny błysk poruszył, 
Peine są zawsze serca wartkich drgnień 
I głosu duszy. 
W. D. 

; KTO SYMPATYCZ NIEJSZY, 
Ш OSĄDŹCIE SAMI! 

„Afrodyta“ — „Harpja* — „Apollo i ,Faiys“ 
Wesoła czwórka, posiadająca nieprzebrane skar- 
by dobrego humoru i dziki pomysłów zago- 
ściła dzisiaj na terenie „Kraiisy”. Kto więcej 


sympatyczny i ujmujący, czy: „Afrodyta“ 
o rysach włoskiej Madonny, sentymentalnym 
usposobieniu i gołębiem sercu „Нагрја“ 
‚ młodziutka, zara'ona fi'atelistlao ży: em, zmien- 
nem, jak kameleon usposobieniu — „Apollo 


bardzo przystojny młodzieniec — czy też „Parys ', 
który jak pisze o sobie, jest więcej podobny do 
Paryża niż do „Parysa“, ze wgłędu na to, że 
jest zawsze rozbawiony, roztańczony itd?... Kto 
=. proszę, osądźcie to sami, Drodzy Sympatycy! 


„NA KAŻDY LIST — ODPOWIEDŹ 

„Platana“ — zamieszkuje prześliczne okolice 
Ujścia. Pisze, że cieszyłaby się bardzo, gdyby 
ktoś do Niej napisał. Na każdy list przyrzeka 
dać odpowiedź. Przesyła pozdrowienia dla ko- 
Icżenek i kolegów z okolic Kościana і Prze- 
metu. 
| ' ZAPYTANIE 

„Złota 'Niteczka* pyta w swym liścisu, czy 
nie chciałby ktoś skreślić chociaż maleńkiego, ale 
szczerego liściku do nieznanej dziewczynki z 
Łodzi? Na każdy list = odpowiedź „murowana.“ 


W POLU, U SCHYŁKU ТАТА... 
A kto wybierze się w szczere pola, 
W dalekie pola u schyłku lata, 
Już nie zobaczy radości onej 
Co się w początkach letnich dni splata. 


Spotka po drodze czasem pastuchów 
Na łąkach trzody pasących wspólnie, 
Albo usłyszy głos ich fujarek, 

Drżący wśród dolin cichych przytulnie. 


A kto wybierze się w szczere pola, 

W dalekie pola u schyłku lata, 

Zobaczy, jak pierwszy, jesienny liść 

Z samotnej wierzby zwolna ułata. 
„Кайна.“ 


DOMYSŁY PANI ZGADZAJĄ SIĘ 
Z PRAWDĄ 

„Księżniczka Dari“ W pierwszym rzędzie 
muszę powinszować Pani spostrzegawczości. Wy- 
obrażenia Pani o mnie, prawie, że zupełnie się 
zgadzają. Pozdrowienia dla „Czarnego Olka“ 
i „Ord-Oma* — przekazuję. 

Autorką wiersza „Na Ukrainie“ jest p. M. 
Zemmlerówna. Łączę serdeczne pozdrowienia i 
wyrazy serdeczności. 


HALLO! „CZARNY ОПКО"! 
„Ikar Ш. List Pana dotychczas leży w 
redakcji, gdyż „Opuszczona Owieczka“ jeszcze 
nie nadesłała nam swego adresu. Przypusz- 
czenia Pana są błędne, natomiast więcej spo- 
strzegawczy jest Pański kolega. Słowa doty- 
czące „Czarnego Olka“ przedrukowuję: 
„Czarny Olku“! co słychać u Pomiarowców 
w Toruniu - Rudaku? Może napiszesz?“ 


KTO PRZYNIESIE ZAPOMNIENIE? 
„Nimfa“ przesyła pozdrowienia: „Paziowi”* 
—- „Pellowi'* — „Kuszącej Różyczce* — „Wil- 
czej ]agodzie* — Zbłąkanej Gwiażdzie” — 
„Kalinie'* — „Białej Uajali* — „Ord — Omo- 
wi“ i p. В. Kamińskiemu z Orłowa. Pragnę- 
łaby poznać kogoś wesołego, któryby pozwolił 
Jej zapomnieć o smutkach i goryczach, ja- 
kich Jej życie przysparza. Bardzo lubi kwiaty, 


śpiew, muzykę i piękne konie. Obecnie za- 

mieszkuje drogie każdemu miasto — Gdynię. 
| эё) (||| 
DZIĘKUJĘ i 


„O-Kim-San.* Dziękuję Pani jak najszr- 
deczniej 2а zjednanie nam nowych abonentów. 
Do Sympatyka, który się Panią zainteresował, 
'może Pani z całym spokojem napisać. Zapowie- 
dziany dłuższy list ucieszy mnie bardzo. Pro- 
szę, niech Pani mi napisze w nim obszernie i 
szczerze o wszystkiem. 

CZY ZNAJDZIE SIĘ KTOŚ? 

„Melutka Р.“ tęskni i marzy o poznaniu ja- 
kiejś bratniej duszy. Czy znajdzie się ktoś 
z grona naszej „Rodzinki“, Кібгу przysporzy 
„Helutce F.* miłego zajęcia na samotne wie- 
czory, t.j. pisywania listów? 


KAŻDA CZYTELNICZKA 
„Moich Powieści* powinna być prenu- 
meratorką Ilustrowanego Dwutyogdnika 
kobiecego p. t. 

„MOJA PRZYJACIÓŁKA:, 
który kosztuje 
TYLKO 80 GROSZY MIESIĘCZNIE 

„Moją Przyjaciółkę* w której „Pani 
Тоја“ prowadzi popularny dział „My 
— kobiety — między sobą“ — czyta każ- 
da kulturalna, praktyczna i oszczędna 
Pani. P.K.O. 209.052. Wystarczy adre- 
sować: 


„MOJA PRZYJACIÓŁKA“ ŻNIN. 


— 580 — 


: pozdrowienia 


do tego działu 


ALEŻ NATURALNIE! 

„Lila Weneda* „Hallo! Tu „Lila Weneda“, 
czy jest dla mnie trochę miejsca w „Krainie“? 
— pyta Pani na wstępie listu. Ależ naturalnie 
— znajdzie się! Ale tylko „trochę“, bo posta- 
nowiłam dzisiaj dać moc odpowiedzi wszystkim 
Sympatykom, którzy w ostatnim czasie prze- 
słali mi listy. Nie traćmy więc czasu i przy- 
stąpmy do najważniejszych rzeczy t. j. pozdro- 
wień. A więc uwaga, Drogie Sympatyczki : 
„Кайпо“ — p. M. Mszczycka — „Leśna Ru- 
sałko” — „Złoty Promyku* — ,„Dzinko* — 
„Słodka Psyche“ — „Ord — Omie“ i „Kazi- 
ku“! — „Lila Weneda'* przesyła Wam miłe 
i uściski. Ciebie zaś, „Czarna 
Perło“ zapytuje, dlaczego nie dajesz znaku ży- 
cia o sobie, a Tobie „Biała Uajali'* dziękuje 
za pozdrowienia i przesyła Ci uścisk dłoni. 

Stop ! oddaję następnie głos komuś innemu, 
a Panią na pożegnanie serdecznie całuję. (Wier- 
szyk ukaże się w następnym numerze.) 


DLA „LEŚNEGO BOŻKA' 

„Duszyczka* — śle moc serdeczności ,„Leś- 
nemu Bożkowi”, wspominając mile wspólny po- 
byt nad jeziorem, zrywanie jagód w lesie itd. 
Żałuje, że chwile te tak prędko i bezpowrot- 
nie minęły, zostawiając jedynie wspomnienie. 
Wraz z pozdrowieniami „Duszyczka* przesyła 
„Leśnemu Bożkowi'* prośbę, aby zechciał iakże 
przyłączyć się do grona Sympatyków „Krainy“. 


ODPOWIEDŹ NA KILKA PYTAŃ 

„Нога.“ Na postawione mi pytania daję 
chociaż króciutkie odpowiedzi: List wysłałam. 
Od października rozpoczniemy drukować nowe, 
bardzo ciekawe powieści, które napewno będą 
się Panu podobały. „Wśród warjatów“ pocią- 
gnie się jeszcze dość długo. Domysły Pana 
w pierwszym wypadku są trafne, natomiast 
w drugim błędne. Fotłografji swojej narazie 
nie mam zamiaru umieszczać, gdyż sądzę, że 
tak będzie lepiej. 

A teraz żegnam Pana szczerym uściskietm 
dłoni i przesyłam Mu z polecenia Wujka Ja- 
nusza i Zawalidrogi podziękowanie za pamięć. 


SZYBKA ODPOWIEDŹ 
„Nemezis.“ Zamiast specjalnego apelu do 
Sympatyków, podaję niżej ùrywek z listu Pani: 
Przesyłam pozdrowienia dla „Elżuni z Wał- 


dowa“ — Jej koleżanki „Uli“ —`,„Verte“ --- 
„Zefi“ — „Dumnego Lwa“ — „Ord-Oma* — 
„Czarnego Olka“ — „Robinsona“ i „Księż- 


niczki Dari“, którą szczególnie się zaintereso- 
wałam. Możeby „Dari“ skreśliła pierwsza kilka 
słów? Oprócz tego chciałabym nawiązać kore- 
spondencję. i z innymi Sympatykami, w celu 
uprzyjemnienia sobie samotnych chwil życia. 
Ten, kto do mnie napisze, otrzyma natych- 
miast odpowiedź. 


MOŻE NAPISZE „ALRAUNE*? 

„Powój“. Widzę, że jest Pani bardzo szla- 
chetną osóbką, skoro tak bez cienia prywaty 
oddaje się pracy charytatywnej i z takiem za- 
miłowaniem pracuje niezmordowanie dla miłości 
bliźniego. Gdybym miała więcej miejsca w 
„Krainie“ oddałabym liścik Pani do druku, 
aby przekonać waątpiących, że jeszcze istnieje na 
świecie wielka dobroć i szlachetność. 

Załączone pozdrowienia dla : „Ord — Oma“ 
— „Smętka* — „Zapomnianego” i „Orłow- 
skiego Marzyciela'* — przekazuję, również proś 
bę, aby któryś z powyższych Panów zechciał 
skreślić do Pani kilka słów. A może „Alraune* 
napisze. do „Powoju'”, który się bardzo nią za- 
Interesował ? 

Wiersze słabe, choć bezwątpienia dla Pani 
osobiście mogą stanowić wielką wartość. 


NIE POZWOLIMY 

„Świteziankać. Bardzo dobrze zrobila Pani 
pisząc do mnie. Teraz nie pozwolimy już, by 
Pani pędziła samotne i smutne życie. Proszę 
tylko często o mnie pamiętać i ze wszystkiem 
zwracać się do mnie. Chętnie dodam otuchy, 
gdy będzie źle i ile w mej mocy rozproszę 
wszelkie wątpliwości Pani. Łączę moc uścisków, 


la ROZDAWAĆ LUDZIOM... 


....A ten jest główny cel mego życia, 
Wytknięty REY «od najmłodszych lat: 


>ozdawa ludziom  naręcza kwiecia, 
Aby się lepszym wydawał im świat. 
Więc o uśmiechu pamiętam zawsze, 


Bo każdy przecież jest mu szczerze rad -— 
Życie się wtedy zdaje  łaskawsze, 
Choćbyś najlichszą zamieszkiwał z cnat. 
Gdy się ze smutkiem spotkam bezkresnym, 
Nad cudzą troską boleję jak brat, 
Chciałabym cierń ten usunąć bolesny — 
Jak najusilniej wnet szukam nań rad. 
Gdy ktoś się żali, że życie „trudne, 
Że szczęście bajką jest starą... jak Świat — 
Mówię, że myśli te są  ułudne, 
: Jeśli chcesz — życie zakwitnie jak sad. 
Ale z uśmiechem idź stale jasnym, 
Choć cię i smagnie czasem losu bat -- 
Źapomnij mężnie o smutku własnym, 
Na ból-endzy spójrz — a twój zmalał, 
— — -- — -— — [zbladł... 
... Każdemu serca dać odrobinę 
Od najwcześniejszych staram się już lat — 
Miłości bliźnich dowieść chcę czynem, 
Pragnę, by lepszym wydawał się świat. 
Danuta Wyrybkowska. 


BRAK TOWARZYSTWA 

„Blanka“. Nareszcie, doczekałaś się, Kochana 
Dziewczynko, odpowiedzi na swój obszerny i 
miły list. Dziękuję Ci za niego jak najserdecz- 
niej ! Napisz częściej tak szczerze i dużo ! 

Apel Twój oddaję do druku jak najchętniej: 
„Bardzo lubię jeździć rowerem, a zwłaszcza w 
niedzielę, kiedy dopisuje pogoda“. Kto z mi- 
łych i chętnych Panów, posiadających „„stalo- 
wego гшпака“ zechce mi towarzyszyć w mych 
samotnych przejażdżkach* ? 

Na zakończenie dziękuję Ci ślicznie, „Blan 
ko', za fotografję i przesyłam dużo, dużo po- 
zdrowień. ў 
> APEL Z GDYNI 

„Mtody Technik“, przebywający na posadzie 
w Gdyni, pragnie nawiązać z jedną z sympa- 
tycznych Członkiń „Krainy“ — korespondencję. 
Która z Pań napisze 'do „Młodego Technika“ ? 

KORESPONDENCJA 
MIĘDZY „KONWALJAMI“ 

„Kenwalja*. Kochana Dziewczynko! List 
Twój sprawił mi dużo radości, gdyż dowiedzia- 
łam się z niego, gdzie mieszkasz i jak spęuza-. 
życie i ile posiadasz rodzeństwa. Szkoda, że nie 
wymieniłaś mi imion swych Braciszków i Sio- 
strzyczek. Ale to następnym razem, prawda? 

Życzenie Twoje spełniam bardzo chętnie i 
apeluję w Twojem imieniu do „Samotnej Kon- 
walji* i „Małej Konwalijki”, aby zechciały pro- 
wzdzić z Tobą korespondencje. Myślę, że trzy 
„Konwalje'* nawiążą z sobą kontakt już w krót- 
kim. czasie, gdyż nawet ich pseudonimy są bliź- 
niaczo podobne do siebie, со daje gwarancję, 
że i wymiana myśli będzie pełna harmonii. 


KORESPONDENCJA NA WSZYSTKIE 
TEMATY 

„Gwidon przesyła za mojem pośrednitwem 
pozdrowienia dla „Verte* i „Te — Em" oraz 
uznanie za wierszyki dla p. Maryli Wawrzyń- 
czakówny. Pragnie nawiązać również skimś ko- 
respondencję. Oto kilka Jego słów : 

„Chciałbym za pośrednictwem „„Krainy Szcze- 
rości“ poznać osobę taką, o której już oddawna 
marzę ? Czy znajdzie się ktoś — co napisze do 
mnie i skim mógłbym korespondować na wszy- 
stkie tematy 27 


CHYBA SIĘ POSTARACIE? 

„Lakoniczek*, nowy członek naszej licznei 
„Rodzinki“, pisze o sobie: „Jestem Mazurem 
i pochodzę z pod samej mazurskiej stolicy. 
Potrafię być bardzo wesoły i pogodnie patrzeć 
na świat i życie. Odczuwam tylko brak brat- 
niej duszy — jakiegoś życzliwego serca. Wierzę, 
że za pośrednictwem „Krainy“ znajdę kogoś 
z którym będę mógł podzielić się za pośredni- 
ctwem korespondencji z теті myślami smutne- 
mi i radosnemi". 

Chyba się postaracie, Drodzy Sympatvcy, o 
to, aby nadzieje „Lakoniczka* nie spełzły na 
niczem ? 


CZEKAM! 

„Cyganeczka*, Dopisek Pani sprawił na mnie 
bardzo miłe wrażenie. Oczekuję listu i przesy- 
łam w imieniu Pani pozdrowienia dla „Dum- 
mego kwa“. ; 


; lasy, 


PRZEKAŻĘ NATYCHMIAST 
„Wandzia z В“. Liścik Twój, Kochanie, prze- 
czytałam uważnie i to wszystko, o co prosisz 
postaram się spełnić. Wprawdzie dotychczas 
jeszcze żaden liścik dla Ciebie nie nadszedł, 
ale skoro któryś wpłynie — przekażę Ci ge na- 
tychmiast. Serdecznie pozdrawiam i ślę uściski. 


WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 

„Ryśka D*. Kochana Dziewczynko! W wiel- 
kiem nieszczęściu, jakie Cię spotkało, przesy- 
łam Ci wyrazy mego najszczerszego współczu= 
cia. Wraz z Śmiercią Twej ukochanej Matusi, 
spadły na Cię wielkie obowiązki, które będziesz 
musiała podjąć. Wierzę, że będziesz dzielną i 
tak samo, jak byłaś radosną, pełną humoru i 
niewyczerpanej werwy w szkole, tak samo teraz 
będziesz zastępowała według swych sił i moż- 
ności matusię, starając się dać rodzeństwu jak 
najwięcej ciepła i serdeczności. Pisuj do mnie 
nadal szczerze o wszystkiem i pamiętaj, że je- 
stem dla Ciebie pełna życzliwości. 


MOC POZDROWIEŃ 
OD „KWIACIAR xI” I „WULKANA 
WESOŁOŚCI* 

„Wulkan 'Wesołoś.i* i „Kwia.iarka*, Bardzo 
aziękuję za liścik i życzę kochającym się kole- 
żankom jak najprędszego się połączenia. Słowa 
dotyczące Sympatyków, oddaję do druku. 

„Kwiaciarka'* przesyła pozdrowienia: ,, [adźce 
z Kujaw“ — „Białej Uajali* — „Oczeretowi' 
— „Му — czarowi“ — „Ideał — Romantykowi' 
i „kPandurowi ‘, zaś „Wulkan Wesołości”: ,,Ја- 
dżcę z Kujaw“ — „Ord — Omowi* i „Archite- 
ktowi z pod Wogram*. Obydwie zwracają się 
również do „Anguisa* i „Tropidonotusa*, aby 
napisali pierwsi kilka słów 1 odwzajemniają 
ich pozdrowienia. 


APEL: ; 


„Łobuzerska Kozaczka**. Widzę, że z Pani nie 
tylko pracowita osóbka, ale i pewnego rodzaju 
filozofka, skoro tak rozsądnie i pięknie po- 
trafi myśleć. Przyznaję Pani słuszną rację i zu- 
pełnie podzielam [ej zapatrywania. Niżej po- 
daję apel da „Kazika:* 

„Hallo! hallo! Panie „Kaziku*, bardzo chęt- 
nie nawiążę z Panem korespondencję, gdyż lu- 
bię pisywać liściki i zjadać wyborne czekolad- 
ki i pomarańcza. Czekam więc na jakąś wia- 
domość od Рапа!“ ; 


TRZEBA SIĘ ZASTANOWIC! 

„Mimoza'. Dziękuję Fani za obszerny i szcze- 
ry liścik. Wiadomości w nim zawarte, zrobiły 
na mnie pewne wrażenie. Czy rzeczywiście czuje 
się Pani-na siłach poświęcić się wyrnienionej w 
liście idei? Fioszę; niech .Pani pamięta, że stam- 
tad już nie można wracać, a idąc tam trzeba 
mieć powołanie i silne zdrowie. To bardzo wa- 
żny krok,, gdyż wymaga poświęcenia całego ży 
cia dla szlachetnej służby, ale zanim się go po- 
stanowi, trzeba obliczyć swoje siły, aby potem 
nie zawiodły. М yślę więc, że-zastanowi się jesz- 
cze Pani nad tem i znowu do mnie szczerze na- 


pisze? z - ©. 
Pozdrowienia dla „Orła Śląskiego” і „Ord 
— Oma“ — przekazuję i życzę, aby znalazła 


Pani. wśród. Sympatyków .,Krainy'* jakąś po- 


“krewną duszę, któraby Panią rozumiała. 


BARDZO MIŁY. LIŚCIK 

„Trawka* przesyła mi bardzo miły liścik z 
dalekich stron Polski. Oto kilka słów z niego: 
` Jestem blondynką średniego wzrostu, lubię 
kwiaty i książki. Mieszkam w ślicz- 
nej. wiosce położonej nad niemiecką granicą, w 
której znajduje się piękne jezioro, a na nim 
zielona wyspa. Nie brakuje też w mojej oko- 
licy szerokich pól i szumiących' lasów..." 

Jak widzę z krótkiego opisu, okolice w któ- 
rych Pani zamieszkuje są rzeczywiście cudne, a 
także zauważyłam, że potrafi Pani pisać bar- 
dzo iniłe liściki. Korespondencja z Panią przy- 
-niesie napewno każdemu dużo zadowolenia. 


Z POWODU WYJAZDU — 
ODPOWIEDŹ PÓŹNIEJ 

„Marzycielka z рса Kościana“. „Marzyciel 
z pod Kościana" już dość dawno nie odzywa się 
do mnis. O ile wiem, nie miał zamiaru nigdzie 
wyjeżdżać. 

Następnie zwr.cam się w imieniu Pani do 
„Dala”, aby zechciał poczekać na odpowiedź 
od „Marzycielki z pod Kościana”, która z powo 
du swego wyjazdu, nie może zaraz na list od- 
powiedzieć. 


=й 


| NIE PODDAM SIĘ SŁABOŚCI... | 
Jest we mnie coś, co milczeć każe dumnie, ` 
Gdy ludzkie słowa w duszę sączą jad... E 
Jest we mnie coś, co śmiać się każe szumnie, 
Choćby na czoło — smutek cień swój kładł. 
li. pW j 

Ja wiem, że śmiech mój dźwięczy wtedy kłamnie, 
Że pod nim krwawe ukryte są łzy. : 
Lecz ludzie patrzą tak ciekawie na mnie — 
Nie mogę przerwać rozpoczętej gry. 


Nikt nigdy -ni3 wie, со się w duszy cłiowa, 
— Łez nie pokażę — niech brzmi pusty Śmiech, 
Choć często moje błyskotliwe słowa, 

Dręczą sumienie, jak najcięższy grzech. 


Nie poddam się, o nie — słabości podłej, _ 
Nikt nie uslyszy z ust mych żadnych skarg. — 
-- Pokorne będą tylko moje modły, 5 sa 
Co spłyną cichym szeptem z bladych warg. е 
O, dziwny spokój w sobie mam Ї ciszę, 
Lecz jaki będzie słodkiej ciszy kres? 
— Kiedy te słowa w swej samotni piszę 
Oczy mam реше srebrnych, gorzkich łez. 
„Jadźka z Kujaw. _ 


MARZYCIELKA 

„Marzenie.*  „Nazwałam się „Marzeniem“ 
gdyż często w szare, smutne dni wyobraźnia po- - 
zwala mi zapomnieć. o codzienności, unosząc 
mnie w krainę cudnych marzeń. Jeżeli Кіса | 
z bratnich dusz doświadcza podobnych wrażeń 
proszę, niech napisze, a ja wkrótce dam оро 
wiedź. Czekam!“ — oto co pisze „Marzenie! _ 
Myślę, że warto się do Niego odezwać. Н 


MOŻE NAPISZE? А 

„Różyczka z Lniana. Dziękuję Ci bardzo, 
Kochana „Różyczko ', za interesujący opis miej- _ 
scowości, w której zamieszkujesz. Na fotografję _ 
cieszę się już naprzód, więc proszę, nie zwlekaj _ 
i przyślij ją jak najprędzej. | 
Pozdrowienia dla: „Sierotki*, „Dziny”, „Słod - 
kiej Jagódki“, „Jot- Bora“ i „Puera* — prze- 
kazuję. Może któryś z wyżej wymienionych _ 
Sympatyków, napisze miły liścik do „Różyczki - 
z Lniana?’ W 
WSZYSTKO ZAŁATWIONE! 
„Czytelniczka*. Dziękuję Pani bardzo za na- 


deslane życzenia, które w pełni odwzajemniam. | 
Listy wysłałam. , р 


j NIE ZNAM Ў 

„Sabsia z кай Brdy“ zainteresowała się „,Po:- 
kutnikiem*. Chętnie skreśliłaby do Niego parę | 
słów, ale brak Jej odwagi, zachęca więc „Po- 
kutnikr* do zdobycia się na pierwszy krok. 
Załącza pozdrowienia dla: „Głosu z puszczy” 
— „Pokntnika”, wszystkich $ympmtyczek i Sym 
patyków „Krainy“. К 
~ Czytelników, o których się informujęsz, uSABŃ 
сіц“, nie znam. - \ 


TĘSKNOTA ZA KIMŚ MIŁYM, 
DALEKIM I NIEZNANYM 
„Leon z Warszawy“. Pseudonim Pana nie. 
podobał mi się, zmieniłam go więc na inay. 
A teraz apeluję do Sympatyków „Krainy“, 
aby- napisali do młodego idealisty, magistra 
filozofji, przebywającego na posadzie w 
szawie, który tęskni za kim$ miłym, dalek 
i nieznanym. 


ZA POZDROWIENIA I PIĘKNĄ | 
WI-DOKÓWKĘ ) 

„Szczera Ślązaczka*. , 
ną widokówkę ślicznie dziękuję: 


HALLO! „MELONTA VULGARIS“! > 

„Młodziutka Ślązaczka* to zapalona sports- 
menka. Szczególnie lubi grę w siatkówkę, której | 
poświęca 1 lub 2 g. dziennie i jazdę па rowerze. 
rzesyła „pozdrowienia dla „Melonta vulgaris" i 
prosi, aby pierwszy zechciał do Niej napisać. 
Odpowiedź otrzyma natychmiast. 18 


CZY SPEŁNIĄ SIĘ NADZIEJE? 

„Sokół z Mazcwsza*. Po przeczytaniu li { 
zapragnęłam gorąco, aby dążenia Pana już wksój | 
{се się ziszczyły. Czy jednak się tak stanie | 
pokaże przyszłość. 

A teraz przedstawiam Pana członkom naszej 
„Rodzinki“: „Sokół z Mazowsza” to człowiek 
bardzo zrównoważony, zamiłowany w pracy й 
pragnący poznać kogoś dobrego i oddanego. 
Духі nadzieję, że w gronie Sympatyków „Kra: 
iny“ znajdzie się właśnie któś taki i napisze 
do Niego pierwszy kilka słów. 


оёз i piek 


ече АСР у AE 
„Gdyby. nieba. dotknąć. kras, 
Chociaż. raz jedyny... 
siny „I dia ludu mas 
AR 5: Stamtąd nieść nowiny, 

O dniach złotych — jasnych dniach, 
$ P> Aso w, cudnych; snach... 
RABAT | had асака 
= =p W słońca, 'Świetlny ag і 

rłem. poszybować : 

І jak. wiosną kwiatu pak 
шш о „Szczęście. wyzwiastować,... |, HA 
ШИП; bez; zmagań, bólów, łez — 

Са 7@‹ już, cierpień nadszedł ке 


a 


Ила 48 


"Gdyby pierzchła marna пос 

tofu MAZ gęste, szare. — 
; Gdyby: w. sercu zdobyć. moc, 

Ponieść trud =i ofiarę 

> dovi Dla- najszerszych. ludu mas, 

(M ". Chociaż. jeden, jeden raz!... 
(22051 m да i sY MAL. 


а kiou WIERSZE SŁABE 
Diska“. 5 Nadesłane wierszyki 
S oidbardzo: szlachetne myśli, jednakże ich strona 


А 


„techniczna“ pozostawia jeszcze dużo do życze-: 


= nia. Musi więc? Pani dlugo: inad sobą praco- 
1) паб: zanim napisze coś dobrego. 
4 Znacznie. więcej: natomiast „od wierszyków, 
г podoba” mi. się „bohaterstwo. Pani. 
©. cpełnać podziwu: «dla odwagi i dzielności Pani. 
"Wspaniale dała sobie Pani radę ziowemi „nie- 
7 < anowołanymi gośćmi“: w ogrodzie. Brawo! 
1ш Za „nadesłany długi list гоѕорпо dziękuję. 
Sprawił mi dużo zadowolenia. Zresztą nietylką 
mnie! Napewno, i „Biały „Murzyn“ i „Or 
Ё Om“ ucieszą się, н się; dówiedzą, że ” Duśka“ 
:  oprzesyła im pozdr owiehie i uznanie za: wier- 


12 


MIŁOŚNIK SPONU 
1 KORESPONDENCJI 


„Kmicic. , 26-letni |cienino-blondyn, przeby- 
ү‹%ўа]асу na posadzie: пау Pomorzu, chciałby! ná- 
wywiązać kontakt: z jakąś bratnią duszą. "Uwielbia 
ih sport i bardzo lubi pisać listy, co daje: rękoj- 
р mię, е żaden, licik nie zostawi, bez REDS 
E . 
Sol оь »PRAGNAŁBYM." (00. | 
Ж „7{о{ё_ Jabikoć,. nowy Sympatyk. „Krainy“ 
f pisze: „„Lubię Tudzi z rozkosznym i swobod- 
nym uśmiechefm få twdrży, gdyż sam jestem 
У. młody. i świat «dopiero: poczyna 'mi'*wyjawiać 
1,5 swoje tajemniceji. wuiktórych granice poczynam 
pja „ wkraczać; Pragnąłbym, byi ktoścz Sympatyków; 
зш posiadający, wymienione zalety, zechciał do mnie 
osnapisać. “i 


p 


$ ER nie pójdzie. __ 


z FFT ZET TY ЫШЫ 7) 
BY | w MYŚL. UTARTEJ MAKSYMY 
| „Śnieżtra . Kulat *bardzo * zainteresowała się: 
(6; „Architektem: z: pod Wagram!'i : „Rotmistrzem'* 
Przesyłając obydwom. Panom serdeczne. pozdro- 
„ wienia, Wyraża chęć hawiązania z Nimi kore- 
- „Spotdencji. 

Chyba życzeniom „Śnieżnej Kuli” stanie się 
RYŚ, myśl utartej maksymy: „życzenie 
рай — to rozkaz dla panów!” 


„DO GÓRY GŁÓWKA, WESOŁA: MINA* 


[ 
| 
| 7 s „Samotna: Konwalja“. 
fa 
| 
t 
| 
i 


-dzo pogodny list, ww którym: na. zakończenie 
i przyrzeka sobie. Pani zabrzdąkać na. fortepia- 
Do góry 


nie i zaśpiewać тайозпа piosenkę: 
оО Каі wesoła /minatt.. 

Na zakończenie . „przesyłam mi imieniu Pani 
„Ena” «— Рокиіпіка“ — 
1. „Wesołego, Kamróda',; z. prośbą, 


і 


m” ER: 
Dix pozdrowienia dla: 
swo Wirryta” „i 


„kilka słów. 


КЕ +BARDZO MI PRZYKRO 
BRE. „Marzyciel z.mad Prosny“. : Bardzo mi: przy- 
„kro, że 2; dostarczeniem listu, dla ; Pana, zaszło 
-~ nieporozumienie, które jednak skończyło się 
> szczęśliwie, skoro wkońcu zostałą Panu prze- 
ИТ. 
po, топа ` pocztą. Jestem : przekonana, .że. odpo- 
ас. wiedz. na, niego. sprawiłm . Panu. zadowolenie 

1 była początkiem do rozwinięcia się  interesu- 
| "јасеј korespondencji, która przyniesie Panu po- 
a żądaną - Лак bardzo: rozrywkę i, urozmaicenie 
w monotonnem życiu, 


" decznie 1 


posiadają - 


„Jestem >: 


sze. 


Wiersz: „Pierwsza miłość". — słaby, więc do 


Dziękuję Pani za Баг-. 


si: abv- wymienieni sympatycy, skreślili, do: Pani 


syłką, osobiście doręczona. List wysłałam od- 


“wypełnienie 


Е DLACZEGO?. сеа l 


j Mira CAREI z życzeniem. list wysłałam. 
Za pocałunki dziękuję serdecznie i „ódwzajem- 
шаш je wiernie. , 

Dlaczego ostatni liścik. taki krótki? 


‚МОЛЕ PRZYPUSZCZENIA OKAZAŁY 
„SIĘ MYLNE 


„Pieszczotka, * Nieraz” myślałam o Тобе, 
Kochana Dziewczyńko, dalczego ‘tak długo mil- 
Czysz,: sądziłam nawet, że zapomniałaś 10 nas. 
Dzisiaj jednak widzę, że moje ' przypuszczenia 
były mylne, bo oto znowu się odezwałaś' ser- 
miło, jak” zwykle. / Pragnęłabyś 
korespondować z ,„Słoneczkiem''? Pewna jestem, 
że ta  miluchna -,Siostrzyczka'” nietylko zgodzi 
się na wymianę. myśli ż "Tobą, ale *i' bardzo 
ucieszy. О“ Чен! zresztą* upewni паз przysz- 
łość, a mnie, 
Tiścik, Droga „Pieszczotko'! 


BRAK TOWARZYSTWA 


„„Amorek* * jest! strasznie pesymistycznie na- 


strojony: „jak to; widzimy. з: słów: Jego; listu: M, 
„Mieszkam w. bardzo. małej wioseczce pomor- sgis : 
skiej, brak mi zupełnie jakiegokolwiek towa,» 


rzystwa, czuję się bardzo” samotnym -1' jestem № 


przekorany, że-o ile ktoś mnie z tych ЕПС: 


nych myśli nie wyrwie to 'zwątpięj czy wogóless. 

na świecie mogą być chwile przyjemnie i dóbrex 
Przesyłań' miłe pozdrowienia: „Słodkiej Gil- 

dzie” — Dagny“ — „Найпіе“ — „Renie* = 


/ „Milusi*R". i „Iskierce", prosząc ję o skreśle- 


nie do-mnie kilku słówek: Również łączę miłe 
pozdrowienia dla: „Kaliny“ i „Wandzi — тоф: 
lotka” 2 zapytaniem RE „ostatniej, су ode- 
brała mój list?" 


POZDZROWIENIA DLA POETÓW, 

Р. Roman №. przesyła pozdrowienia wszyst-* 
кіта piszącym w „PAG чаза а szcze- 
gólnie. „Dzince”. 


р: "WARUNEK RJ] 

„Boginka“. . Widzę 7 opisu, że _ spędziła 
Pani bardzo wesoło i pięknie wakacje, po któ- 
rych wspomnienia: zapewnie będą przez cały rok 
osłodą -w pracy? Kilka słów Pani „dotyczących 
„lrką* oddaję Чо. druku јак; najchętniej: 

„Przeglądając Krainę szczerości“ zauważy- 
łam, że chciałby nawiązać ze mną korespon- 
dencję „Irek”. A się na to, ale pod 
warunkiem, że” „lrek' пан, ‘dól mnie näpi- 
Слу. dobrze, „ки?“ 


Teczka Wujka Janusza flis 
|| "PARASOL | | 


Mały parasol z rączką wyginaną. dziwacznie, 
7. mnóstyem drutów i prętów, tak jak chińska; 
pogoda, { 
Czeka w kącie, nim deszczyk ZNOWU padać nam 
zacznie, 
Zapomniany i smutny, póki piękną pogoda. 


Lecz, mówić nie umie, tai ciche urazy, 
I nie powie napewno treści czułej FOZMOWY, +, 
Со podsłuchał wśród deszczu tyle, tyle już.razy 


' Chroniąc blisko ku sobie pochy. опе dwie glowy.: 


M. Sendlerowa. 


] "PÓJDZIE ‘DÒ DRUKU 

„Wi — Tu -- San“: Wierszyk oryginalny 
u "pójdzie oczywiście do druku. *A teraz nie-. 
dyskretne pytanie: czy „Wi == Tu — San“ to 


'sympatyczna Chinka? Nie! No'więc kto? Pro- 


Szę uchylić przyłbicy i WY moją! ĉieka- 


WOŚĆ. 


ZAŁATWI P. ZOFIA 
„Nygus%: Życzenia. ; Pana załatwi. w następ- 
nym; numerze p.- Zofja,. gdyż mój dział ograni- 
cza: się tylko 'do wydawania: opinji -o nadesła- * 
nych, pracach, Czytelników Мс Powieści, 
Serdecznie pozdrawiam. 


| ‚ RADZĘ. KUPIG 


ODPOWIEDNI PODRĘCZNIK. 

„Romantyk ХХ тро wieku.“ Jest zbyt dużo 
miar wierszowych, abym mógł ' Pani tu na tym 
miejscu. wytłumaczyć szczegółówo zasady rytmu. 
Radzę jednak Panu kupić w tym celu w jakiej- 
kolwiek księgarni odpowiedni podręcznik i 
przestudjować. Nie wiem, czy mój projekt 
przypadnie Panu do gustu, ale uważam, że jego, 
rzuciłoby pożądane: swiatło па" 
wszelkie wątpliwości Pana. 


«1884. 


'mam nadzieję, > wór nastepny. . 


"zamieszczam : wyżej. ;,Proszę, , niech., się, 


prostota nigdy, nie . Hän 


; Рап“ — ДАИМИ 


waj. 


al bene więcej mi się u 


żę OW BY W 

„BOA > Malutkiej Zosi . poświęcam. 
баета” mi s "nagle na mej! гуёи" drodze, 

Tak wizja 'złud krainy, wyśnióra 1 złota! — - 

Rozbroiła mnie całkiem słów: *Twoićh prostota, - 

Bo czuję znów mad 'sercem: mem tęsknotywódze · 


I"nićraz na stóp Twoich! ślady: spojrzeć chodzę, . 
Choć: у pierś” "Wstąpiła nowa do aż ochota. 


Dzisiaj jesteś” ani” bliską; choiaż: ACODA jeszcze 
Byłaś mi obojętną i 'całkiem rieznańą: — 
Chociaż nas dzielić będą rózstań салі: złowieszcze, 


"Ty; będziesz dla mnie jednak tą niezapomnianą, 


Której 'obraz głęboko w 'swem:-sercu* umieszczę 
Poi BR No tęczę barw” świetlaną |... 


Gdy! mnie: Жуу wspomnień mysli tajemnicze, 
Oczyma' duszy 'spojrżę na'ten' skarb ukryty, 
Z którego” jaśnieć będzie Twe cudne: oblicze, 


Strojne” W "uśmiech _ radosny, | у ócz: jasnych 


"błękity 


ИТ czerpać będę z niego natchnień nowe znicze 
L.piąć: się: пеп, о а dE ша — па szczyty L. 


i 725 © „Ord- От.“ 
JAK. NAJWIĘCEJ PROSTOTY! 


„Оға. -От.“ Wiersze Рапа zostaną w miarę 
możności; wydrukowane, F, Zš ostatnich dni...“ 
Ran wy- 
strzega takich określań: jak: ....tve, cudne. obli- 
cze, strojne w. .nimb czarnych. „włosów, ., w. ócz 
jasne „błękity... Chyba „Pan. sam . przyzna, że 
brzmi. to troche, sztucznie i nienaturalnie? Ra- 
dzę -Panu . pisać, -zawsze ka najprościej: ggdyż 

ес2, ДА» Д +zawsze 


się ройоба. i-r 
7. przekonaniem, - że przyjmie, "Pan Ż Zliwie 
tych kilka słów- krytyki, przesyłam. „w, imieniu 
ana. „pozdrowienia „dla: ., Białej, Uajali” — 
enedy(, — Вой!“ — 
„Słodkiej Psyche“ — » Maleńkiej sTajemuicy” 
— „Słodkiej. Jagódki: = „„Łobuza w spódnicz- 
се“ — „Ireczki z таа? granicy" z prośbą о 


_ skreślenie “do “Niego kilku "słówek: 5:14. 


Przypiiszczenia * аа: są błędne, wierzę + jed- 


“akj! że tym" razem: 'spostrzegdwczość! ШӨ za- 


wiedzie Pana.* 
NE. 4 LO RA 


| ZGODNIE Z „Ха Ем, 


“СУЙ - Zgodnie „z życzeniem, ..Pana, ;,,za- 


PA ze IE na” nowy 


„pakowałem”. wszystkie wiersze йо. „kosza, gdyż 


absolutnie- nie, ;przemawiały „mi „do; duszy, Мо- 


„że się Pan „poprawi. i „napisze, 0051 „więcej, lo- 


gicznego 1, subtelniejszego? Jeżeli fak. z. jak 


‘najwi szą . przyjenmogia: „utwory Pana. oddam 
do; drukue 5 


Dziękuję bardzo. : Za, pozdrowienia, "które, od- 
wzajemniam serdecznym, uściskiem dłoni - 1, za- 
pewnieniem, „że: każdy, list. ipana ORBIS 42 ra- 


„dością,. 


MINĄŁ i CZAS” 
„SENTYMENTALNYCH NASTROT 
Ноа“ Przesyłkę “Рала odebfałem. Dzię- 
kuję — i odrazu zabieram się do krytyki. 
A" więc nowelka Pandin fesih “przed. kil- 
kudziesięciu” laty podobałaby: się” niewatpliwie 
(+ wyciskałaby łzy rózrzewnienia, dzisiaj: jednak 
dałaby “się! za” bardzo” romantyczną” zbyt 
śą staroświeczczyzną. 9) Dzisiejsi: czytelnicy, 


"żądają tak w powieściacir jak i' mowelkach, cze- 
*goś' więcej jak sertymentalnych: smastrojów, są 


za trzeźwi, aby im mogła” przemawiać niecieka- 


wie” ujęta czyjaś "tam" sielanka zakończona ba- 


nalnym epilogiem. Obecnie, ` DIEN Panie, trze- 
ba umieć podejść tak do tematu, a gy, Jego treś- 
cią! аак Божа) dzisiejszego, "stale żyjącego 
wi rozgwarze „i 4-pośpiechu czytelnika.) Trzeba _ 
więc: być: nietylkod iwszechstronnie. oczytańym i 


 wykształeonym, aleni- wielkim. psychologiem, a- 


by, umieć «tworzyć: nowocześnie,;<a Panc zdaje 
'sięj mie posiada иу} kierunku wiele aspira- 
sbepiejo już =u,Panasiz ;poezją;: majlepszym 
dowódem: ,żer:nadesłanyw wierszyka ТашГерусге,. 
Be w пазієрпутх mumerze:: үл? 


a WOLĘ PROZĘ 
prigi РОБЕ: ах. | 
ЕШ." Trudno 'nażwać: utwór Pani. wier- 
szem. Ја nazwałbym ро bezładem myśli; Nie, 
stanowczo nie ;powinna Pani zawracać sobie głó- 


„УК pisywaniem. wierszy,” niech . Pani już raczej 
` pozostanie: przy. swojej ` 57АГе], “prozie, 


dla 
której tyle żywi Pani pogardy, 4) która hota- 
ani podoba її? ар 


NZ 


о Swiat i i życie © 


0 


- Jak Ar nasi praojcowie sprzed 2500 lat? 


Wyniki najnowszych badań wykopalisk w Biskupinie pod Żninem 


Take гуу ж дИн się do licznych 
ГОК» ч jakie daje nam wiek ХХ-у, 
dzięki wielkiemu rozwojowi techniki — 

==żeczkiedy_ przenosimy- się myślą-- 
zamierzchłe czasy przeszłości, _odnógiiny 
wrażenie, ż6- warunki, w. jakich: ludzie 
tych epok 7 żyli, były tak 51га5216, że 
„człowiek współczesny“ іе? mógłby w 
„nich istnieć... Czy” nie Z tor jednak 
з tylko: złudzeniem? , RA: 


"Zagadnienie to. rozwiązują 1 uczeni: ar- 
_cheolodzy, przeprowadzając badania na 
*s podstawie: адбу, jakich „dostarczają 
‚ wykopaliska. One dają nam najlepszy, 
obraz kultury minionych wieków. 


Jak żyli nasi -praojcowie: sprzed 2500 
„łat? — {о pytanie nasuwa się 'odrazu 
„każdemu, - kto zwiedza: prebistoryczną 
у osadę - biskupińską, . „l jaki był ich po- 
(ziom! kulturalny?>'Z tego, со роз sobie 
pozostawili. mieszkańcy tego “osiedla, 

=~ wnioskować móżna, że: kultura naszy ch 
s«praojców s była "bardzo wysoka,  Budo- 
Masny: ioni,“ tak, 'jak:tosjużów poprzednim 
„Moich” Pów. => opisałam, doskonale 

Ше? ас w których, ulice: były ideal- 
nie symetryczne, a domy odznączały się 
+ wysoką techniką: budowlaną; konstruk- 
cja ich* jesti identyczna z architekturą, 
„„Stosowaną po. dzień dzisiejszy w żąchod- 

>; піеј, а zapewnie.i.w innych częściach 
*iPolski «w «budowlach drewnianych. Со 
więcej. — drzwi „prowadzące: do*chat są 
*mawet dużo szersze, niż dzisiejsze — 
(dochodzą. do- szerokości ponad 2 metry. 


Ceramika „tego Okresu zadziwia pięk- 
ЕРЕ kształtu, rysunku i wypalenia. 
Zachowała się wielka ilość przeróżnego 


*, kształtu naczyń kuchennych i gospodar- 


* czych, które świadczą, że życie naszych 
< praojców nie, było, tak prymitywne, јак 
20710: sobie. zwykle. wyobrażamy (пр. ce- 


_ dzidła gliniane i drewniane wskazują 
па to, że słabną zla di już wówczas białe” 3 


бегу)... 


W*roku bieżącym КОЕТ w sbbozić А 


* biskuptiskiej ekspedycji wykopalisko- 
«wej „pracownię, gdzie : rekonstruuje się 
„odrazu: naczynia, /znalezione--w ułam- 


"Каер; dobierając odpowiednio skorupy, 


gd) sklejając Је: „Jest to praca niezwykle 
i zmudna, wymagająca  benedyktyńskiej 
— cierpliwości — ale dająca piękne rezul- 
ау: „Zrekonstruówatie naczynia, maj- 
ае i ozdobione inkru- 
stacjami, -wystawione w specjaltie *zbu- 
- dowamych gablotkach, są słusznie po- 
„dziwianę.. przez. .rzesze _ zwiedzają- 
- cych. Świadczą one о: wysokim stopniu 
wyrobienia onek naszych przod- 
оф узт 
Poza naczyniami kuchęnnemi . (nie- 
—zzzmiernie-charakterystyczne są tu talerze 
płaskie do; :уууріекапіа. podpłomyków) — 


wziarna pszenicy, żyta, jęczmienia, prosa 


1sŁopmaku, orzechy -laskowe i. żołędzie, 
'włókńa* Inu i konopi;* 
przęśliki, igły i szydła —* pozwalają od- 
tworzyć częściowo -gospodarkę ludności 


TSA 


"ciężarki "tkackie, . 


i rzucają pewne światło na pożywienie 
mieszkańców ER PREdREtoryczhej 0- 
sady. 

Niezmiernie cenną | zdobyczą jest też 
odkrycie зу jednej z chat licznych 
szczątków form odlewniczych do ozdób 
bronzowych, co“ dowodzi, że -ludność - 
osiedla zajmowała Się metalurgją. We- 
dług relacyj prof. Kostrzewskiego, Wszy- 
stkie znalezione w; roku bieżącym for- 
my odlewnicze należą do form t. zw. 
„Diszczejących, zwanych też formami 
„na wosk trawny gdyż były lepione 
naokoło modelu ;'wóskoówego, który, 
szczelnie pokrywały, ze wszystkich stron. 
Gdy wypalano taką formę, wytapiano 
z niej jednocześnie. wosk, który, wycie- 
kając przez otwór pozostawiony do wle- 
wania, pozostawiał próżnię, odpowiada: 
jącą przedmiotowi, jaki "chciano шаб. 
Po odlewie *trzeba było za każdym ra- 
zem formę rozbijać, dlatego: też formy, 
tego rodzaju sa wielką rzadkością i w 
Polsce dotąd nie były znane. Odkrycie 
ich w osadzie biskupińskiej świadczy, 
że istniał fu przemysł odłewniczy: — 7а 
czem przemawiało: już zresztą w ubieg- 
łym roku występowanie. w osiedlu з>р 
bronzowych o formach lokalnych, gdzie- 
indziej w tym czasie nieznanych: 


Rozmaite ozdoby z bronzu: 


zują na wybitnie rolniczy, charakter 
mieszkańców tej osady. 


-Wy рана Е jeszcze wspomnieć, że zna- 
leziono: liczne kości zwierząt domowych 


_(konia, krowy, owcy, kozy i świni), któ- 


re ¿są dowodem . silnie ТОЕ ho- . 
dowli; з i 


Do ciekawszych znalezisk, баас 
cych 6 wysokiem poziomie kultury ma- 
terjalnej ludzi sprzed 2500 lat, należą 
jeszcze *rozmaite wyroby 2 bronzu ` 1726 
żelaza, пр. t zw. szpile z łabędzią szyj- є 
ką. (z. podwójnem wygięciem poniżej 
główki), bransólety, naramienniki, na- 
szyjniki i pier ścionki, repr ezeńtowane w 
bardzo. "licznych odmianach, dalej 
— cały: szereg zabawek dziecięcych, jak 


-smoczki gliniane, grzechotki, ptaszki z 
gliny, Как, guziki i wiele innych nie- 


zmiernie: ciekawych przedmiotów. 


| Zadziwiać tas, gtu) „niezwykle wysoki, 
jak na tak. меле e czasy, poziom kul- 
; jców. Z dotychczaso- 


À a z 


naszyjniki, pierścionki i*szpile, wsród ATE а 


sę Ё zw. szpile z tabędzią szyjką (z podwójneńt wygięciem poniżej główki)» Dotene “апаатта 


naszyjnik, 
А jakie były zwykłe, najczęściej -u- 
prawiane zajęcia naszych odległych pra- 
dziadów? Jak można wnioskować z licz- 
nych: znalezisk:. rybołówstwo,. myśliw- 
stwo i rolnictwo. Rybołówstwo: — bo 
przecież jezioro było dookoła osady, 
nic więc dziwnego, że znaleziono pra- 
widła i ciężarki do sieci rybackich i 


"rozmaite ości ryb. O myśliwskich za- 
miłowaniach mieszkańców. biskupińskie- © 


go osiedla świadczą liczńe groty do 
strzał do łuku, topory „kamienne, groty, 
ószczepów, dalej" czaszki dzików; kły 
niedźwiedzia i liczne kości zwierząt (wilk 
ka, bobra, zająca i in.) Ziarna zaś 


"pszenicy, żyta, jęczmienia, prosa i maku, 


len, konopie, motyki rogowe, :ѕіегру, i 
płyty, żarnowe z rozcieracząmi wska- 
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który. przywiez iońy' został "aż "ҮЕ сїрїї 


nie podejrzewamy. Ale wiemy stosunko- 
wo mało.'Może te prace, które 'są dopie- 
ro w zaćczątku, odsłonią nam tajemni- 
се „wieków, postawią nas w „obliczu 


"licznych niespodzianek, -w. pył rozwieją 


popularne ‘pojęcie о prymitywie' czło- 
wieczeństwa, który cęchował jakoby na- -i 
szych PERSZCZUGÓW APR KiS tysię- - 
су: lat?: у iji 


Nä tem polga: Wihófie sieni" zna- 
czenie badań archeologicznych, że po- 
zwalają nam. one cofnąć. znacznie. po- 


'czątki historji, EROT AREA byt 


jej wstecz. * RZE 


panita А 


taomim mareen м кшш” 


наасат DZA {канчан чылда >м 
RL AO эшл че MNA ZA PA 


GW 36706 


Nie nie przedstawia tak przykrego i niemi- 
lego widoku „jak kobieta BEMA nieporządnie 
i niestosownie. A przecież dostosować swoje 
ubranie do każdej okoliczności to піс trudnego, 
tymczasem jednak często się zdarza, że panie 
mie umieją się ubrać praktycznie i swobodnie 
nawet w domu. Weźmy choćby sprzątanie. 
Nieraz się włdzi kobietę przy sprzątaniu, np. 
froterującą podłogi w długim, plączącym się 
stale szlafroku, z szerokiemi greckiemi ręka- 
wami, albo w jakiejś wełnianej sukience na 
której osiada wszelki pył i nalot, podczas, gdy 
mośna tę samą czynność spełniać w niekrę- 
pująeej ruchów sukience, którą można łatwo 
wyszyścić lub wyprać i w której wygląda się 
|| EZ ZO ышы a ZD AA TR Za RAA A сс ш зл С 


э» 


Po letnich wywczasach 


Mija okres wypoczynków, kiedy zazwyczaj 
zbliżone do natury, nie chcemy nawet myśleć 
e naszym zewnętrznym wyglądzie.  Rozleni- 
wione — tak dobrze czułyśmy się w przewiew- 
nyeh szatach i bez jakiegokolwiek upiększema. 
Cera nasza w czasie lata wskutek zaniedbania, 
czy też nieumiejętnego pielęgnowania — zgru- 
Diała, zroLiła się mało elastyczna, błyszczy sie, 
pokryła jest piegami, plamami. wreszcie zanie- 
azyszczona wągrami itp. Wszystko to musi 
być teraz naprawione. aby nie budziło odrazy 
п ludzi, z którymi się spotykamy.  Niedokład- 
ności te temwięcej się uwypuklają, im wykwint- 
utejsze mamy ubranie, bo zniewala ono do 
‚ awrócenia uwagi na każdy szczegół. Przy takiej 
analizie twarz nasza poddana będzie również o- 


strej krytyce, a wówczas całv nasz wysiłek, 
emierzajacy do _tego, aby zaprezentować się 
jak najlepiej spali jak to się mówi, na panewce. 


Z estetycznego punktu widzenia, najpilniej- 
szą potrzebą będzie doprowadzenie naszej ce- 
ry do należvtego stanu, ale nie zapomocą różu 
i pudru, które w każdej chwili mogą zdradzić 
te niedokładności cery, ale drogą właściwych 
арен kosmetycanyeh 1 odpowiedniemi pre- 


Raj kobiet 


По prac domowych 


К 58351 


4 
> = 


ОЕК 1477 


zawsze wdzięcznie i bardzo miło. W dzisiej- 
szym numerze podajemy właśnie kilka modeli 
takich praktycznych ЕЛЕК do prac domo- 
wych. 

GW 36706. Sukienka z deseniowego per- 
kalu, ożywiona kolorowemi naszytemi plisami. 

K 58351. Miła sukienka z jasnego rypsu 
do prania lub lnu. 

DFK 1477. Praktyczna sukienka z wzorzy- 
stego kretonu zapinana z boku, 

Kroje powyższe (Beyera) nabyć można w 
naszej administracji za poprzedniem nadesła- 
niem 1,90 zł przez Р. К. О. 207.393. 


Cery tłuste, na które słońce wywiera. nao- 
gół wpływ dodatni, niewiele będą miały do 
zrobienia, gdyż po kilku oczyszczeniach, a póź- 
niej już tylko właściwej pielęgnacji, cera po- 
winna się utrzymywać w stanie - normalnym, 
to jest dobrym. 

Znacznie gorzej sprawa przedstawia się u 
pani z cerą suchą.  Zaniedbana wciągu lata i 
poddawana pod działanie promieni słonecz- 
nych, straciła skóra znaczną część podściółki 
tłuszczowej. Rezultat tego jest taki, że u pań 
stosunkowo jeszcze młodych zarysować się mu- 
siały sieci drobniutkich mało jeszcze widocznych 
zmarszczek, a u` starszych pań,. względnie о 
słabszym organiźmie — istniejące już zmarszczki 
mocno się pogłębiły. Trzeba więc odpowied- 
niemi zabiegami ożywić naskórek i zmusić gru- 
czoły do normalnej pracy, a jednocześnie od- 
powiedniemi preparatami — nasycić go. 

piegi i plamy dają się łatwo usunąć przy 
zastosowaniu odpowiedniego preparatu, łusz- 
czącego lekko naskórek. Ponieważ mamy te- 
raz sezon ogórków, to preparat ten zastąpić 
możemy sokiem ż ogórków, którym kilka razy 
wciągu dnia należy twarz przecierać. 
jest, jeżeli plamy są pochodzenia wewnętrznego 
np. przy niedomaganiach wątroby — wówczas 
prócz środków zewnętrznych należy koniecz- 
nie zwrócić się do lekarza internisty. Naj- 
gorsze są jednak plamy, które powstały na- 


— 581 — 


Gorzej . 


skutek przepalenia głębszych warstw naskórka, 
przy nieumiejętnem opalaniu — ten rodzaj 
plam zazwyczaj już nie daje się usunąć, a w. 
najlepszym razie kuracja trwa bardzo długo. 
Przy większych zażórceniach skóry należy do 
mycia używać mydeł ogórkowych lub poziom- 
kowych. 

Pomeważ skóra sucha po letnich wywcza- 
sach może być w tak opłakanym stanie, ze wy- 
glądem swym wprost krzyczy о -ротос, radzę 
paniom „jako dorazny zabieg myć się prze- 
gotowanera mlekiem lub przecierać ją 2—3 
razy dziennie watką zwilżoną w następującej 
mieszaninie: śmietankę zmieszać pół na pór 
ze świeżą nicejską oliwą i do tego dodać kil- 
ka kropli spirytusu salicylowego. 


ŁAW ALIDRUGA 
МА GŁUS 

Byliśmy wszyscy tydzień temu na wyborach, 
a по dobra, niemam nie przeciwko temu, tylko 
jedno mnie martwiio, że gazowej obsiugi naród 
przez to nie posiadał. Już od soboty południa 
bez kropli szuapsa w ustach chodziłem, aż mnie 
w żołądku z tego gniotło i zły byłem jak 
wielka anielka. 

Nie dziwcie się kochane Czytelniki, że będę 
dzisiaj wszystkich satorcował tam i nazad i 
familje po kątach rozstawiał. 

Najpierw zacznę od żony. Czytałem w kurje- 
rach, że podobnież jeden chłop babę utopił, 
która co pięć minut o wodę sodową się na- 
pierała.. Szli przez miasteczko, a опа do niego 
eo rusz „zafunduj wody słodowej'. Kazał jej 
dać tej wody cztery razy, ale za piątemy 
nerwy nie wytrzymali, wsadził ją зә łbem do 
sadzawki i na fest utopił. i { 

Drań bo drań, ale faktycznie te go rozumiem, 
bo ja to samo ze swoją ślubną małżonką 
miałem. Szliśmy sobie praez miasto, wcale nie 
było gorąco, a ta woła na mnie, żeby jej 
lodów postawić. Owszem fondnęiem jej porcję 
i poszhśmy dalej na spacer. 

Chodziliśmy tak z pół godziny, mnie się 
jeść zachciało, zaprosiłem ją „Pod тіпоріе" 
na obiad. Г 

Ја sobie zamawiam serdelki z kapustą pod 
jeden większy z gorzką i pytam się jej, ce 
będzie konsomować. A опа na to, że lodów: 
by wsunęła. 

Wstyd mnie się zrobiło, bo „Pod minogą'* 
same znajome siedzą, ale kazałem jej dać tych 
lodów. Zjadłem prędko serdelki, każę jej się 
spieszyć z temi lodami, żeby ludziom z oczów 
zejść. Wyszliśmy nareszcie na ulkieę, przecho- 
dziem koło  lodziarza,. a ta znowuż lodów: 
chce. 

Jakiem to usłyszał, myślałem, że mnie nagła 
krew zaleje, jak nie złapię puszkie lodów 
z wózka lodziarzowi, jak nie wsadae żonie na 
łeb, zamroziłem ją na fest. 

Trzy dni nie mogła gadać, aż jej giemba 
odtajała. 5 

Po mojemu kubek w kubek będzie to samo 
z Włochami, jeżeli nie przestaną o Abisynje 
się napierać. Każden naród różne ma życzenia, 
a temu furt tylko Abisynja w głowie. 

Opiekie za baczki szarpane chcą nad Nygu- 
sami roztaczać, żeby jem naftę przykaraulić. 

A Nygusy tyż się okazali nie frajery, trzem 
koncmanom ten sam towar opilili. s 

Forsę wzięli, i mówią, niech się kupujące 
między sobą biją. Co 2 tego «wyjdzie, nie 
wiadomo, ale myśle, że Włosi tam interesu 
nie zrobią. Sr jem z duszy serca życzę, bo 
nie lubię jak ktoś rączki do eudzej kieszeni 
chce wsadzać! Amen! 


NAPEWNO NIE WIECIE, ŻE... 

— 700.000 włóczęgów pozbawionych pracy 
wędruje z miasta do miasta w Niemczech, 
gdzie trampowie ci stali się prawdziwą plagą 
zwalczaną obecnie przez władze. 

— Kawy do morza nie będzie wrzucała w 
bieżącym roku Brazylja, która przeżywa okres 
strasznej posuchy niszczącej zbiory kawy — 
cena jej znacznie podskoczyła. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 

„Iliceanka*. Jak najchętniej podajemy WP. 
informacje, dotyczące zaległości prenumeraty: 
a więc ma ją Pam tylko uregulowaną do 1. 4. 
br. Serdecznie pezdrawiamy. 


W dniach 29 130 sierpnia odbyły 
się w Bledzie w Jugosławji narady 3-ch 
ministrów spraw zagranicznych państw 
Małej Ententy. W atmosferze bardzo 
nerwowej zebrała się tegoroczna sesja 
Rady Małej Ententy. Odroczona o kil- 
ka miesięcy instytucja ta przeżyła istot- 
nie naskutek nagłego kryzysu gabinetu 
p. Jewticza moment drażniącej niepew- 


Najciekawsze audycje 


Polskiego Radja w Warszawie 
ос dnia 15. ІХ. ao 21. 1X. 1935r 


Niedziela, dnia 15 września 1935 r. 


9.00 Sygnał czasu 9.03 Gazetka rolnicza 9.15 Muzyka 
9.40 Dziennik poranny 9,00 Ouczytanie programu 10.0) 
Muzyka 10.30 Nabożeństao 2 Katedry Xw. Jana 11.07 
Sygnał czasu i Hejnał 12.03 Przegląd teatralny 12.10 
Poranek muzyczny 14.00 „Бусту sen“ — nowela: 14.20 
Muzyxa salozowa 15.00 Godzina roinika 1640 W со 
się będziemy bawili — dla uzieci 26.10 Koncert 268роіц 
Adamskiei-Grossmanowej 10.45 Koncert Cnóru 2 Turu- 
nia :7.00 Muzyka taneczna 17.4) R=gjonaina audycja 
muzyczna 18.00 Kecital wiolonczeiuwy Lifana 18,80 
Słuchowisko р. t. „Biała plama” 19 ОО Frogram 19.10 
Koncert'i sport 18.40 Со czytać z beletrystyki 20.00 
Wesoła Fala 20.30 „ziennik wieczorny 20.40 Muzyka 
20.45 Pisma Józefa Piłsudskiego 20.50 Opera „Samson 
i Dalila Salut Saens'a transmisja z Turynu 25.20 Gor- 
don Веппеї 23.30 Raport z eułego kraju 23.50 Muzyka 
W nocy оа 1.00—8.00 Komunikaty i płyty gramofonowe 
dla uezesiników lotu Gordon-bennett, 


Poniedziatek, dnia 16 września 1935 r. 


6.30 Audycja poranna 8.00 Audycja dla szkół 11.57 
Sygnał czasu i hejnał 12.08 Dzienuik połuduiowy 12.10 
Koncert że Lwowa 13.25 Chwilka dla кобісі 10.15 Giet- 
da 1530 Muzyka lekka 10.0 Lexcja јбгула niemiecale- 
go 16.15 Koncert popuiaruy 10.40 ktoznosze przyjaźni 
— skecz 17.00 Higiena mieszkania — pozadansa 17.10 
Wiersz W. Brzozowskiego 17.20 brania; 1r:0 «a-moll 
17.60 Zywe amory — pogedanka 15.0о Ріовепкі Uli 
Obarakiej 18.30 Opowiadanie Ф.а dzieci 18.40 Muzyna 
19.00 skrzynka io:mioza 19.10 Zapowiedz 19.20 Konvert 
19.30 Wiadomosci sportowe 19.00 Pogadanka акшаша 
20.00 Audycja żołnieńska 46 Lwowa Żv.3, Maio znane 
utwory muzyczne 20,40 D.iennik 21.00 WeBoła audycja 
muzyczna 21.80 Wieczór literacki. „Młoda Polska” 
22.00 Koncert symfoniczny 28 lo Muzyka taneczna. W 
nocy od 1,00—5 uu Komunikaty meteorologiczne (со 
godzinę) dia uczestnikow lutu Goraon-bennett 1 płyty. 


Wtorek, dnia 17 września 1935 r. 


6.30 Audycja poranna 8.00 Audycja ula szkół 11.57 
Sygnał czasu 1 Hejuat 1248 Dziennik posudniowy 12.15 
Audycja dla вгкох 14.30 noucert zespotu Urossmana 
13.20 Unwilza dla kobiet 18.50 4 rynku pracy 10.15 
Przegląd giełdowy -i wiadomosci о Ekaporcie 10.50 РО 
jednej piosence 15.00 Skrzynka Р. К. U. 16 16 noncert 
Orkiestry dętej 16.45 Cała Polska śpiewa 17.00 Naro- 
dziny komunikacji lotniczej 17.10 Koncert 17.00 Жпсу- 
kiopedja mówiona 15.00 Recital fortiepianówy 18.50 
Norwidiana Paryskie szkiu 19.00 wiadomosvi rolnicze 
19.10 4apowieuż programu 19.40 Koncert 19.35 wiado- 
210801 »puriowe 19.0) Pogadanka акіиаша 20.00 HOZ- 
mowa Biura btudjów 20.1 Mużywą lenka 41.00 Dzien- 
nik witezoray 21.10 „Мапоп? opera J, Massoneia 24,80 
Po wakucjaun — feljetom 24.40 Muzyku taneczna. 


Środa, dnia 18 września 1935 r. 


6.30 Auaycja poranna 8.00 Audycja dia szaół 11.57 
Sygnał czasu 1 nejnał 12.03 Dzienuik potudniowy 12.15 
Pierwsze jasxóiki sezonu — pogadanka dla Kobiet 
12.50 Koncert 13.25 Unwiika dla kopiet 150.10 Przegląd 
gieidowy 1 wiadomośc: о eksporcie 10.50 Trio Rymowi- 
cza 1o.UU Audycja dla dzieci starszych 16.40 hwarlety 
wokalne Braumsa 10.25 Pogawędka о muzyce 17.0) 
„W dżungli poiesaiej” — reportaż 17.15 Ріевпі Oraz 
fantazje operowe 17.00 Swiat się śmieje 18.0) Recital 
surzypcowy (irażyny bacewiczowny  18.3u Skrzynka 
Ogólna 18.46 Muzyka ваіопома 19.00 Pogadanka ry- 
раска 19.10 Zapowiedź programu 19.20 Koucert 19.85 
Wiadomości mportowe 1900 Balon — reportaż 20.00 
Mało znane walce koncertowe żu,do Dziennik wieczorny 
%u.50 Obracki 2 Polski współczesnej 21.0, 111-а audycja 
a cyulu, Twórczość Fr. Опоріпа 21.85 Kwadrans puezji 
Konstantego Gaiczynskiego 21.60 nieśmiertelne ікапкі 
— odczyt 242.00 Muzyka lekka 4 udziaiem Cnóru Juran- 
da 28,05 Muzy ka. 


Czwartek, dnia 19 września 1935 r. 


6.30 Auaycja poranna 8.00 Audycja dla szkół po- 
wsazechnych 11.07 Sygnał czasu i Hejnał 12.08 Dziennik 
12.10 Koncert szkolny (że Lwowa) 18.00 Llubsone pio- 
senki 13.25 Chwilka dla kooiet 15.15 Przegląd giełdo- 
wy i wiadomości o eksporcie 150.50 Koncert manaolini- 
stów ze Lwowa 16.00 Hgjena ołówka — opowiadanie 
Starego Doktora 16.10 Muzyka ludowa 16.40 Chór mie- 
szany Нагшорја z Mysłowic 17.00 Оа „Proletarjatu* do 
Р. Р, 5. odczyt 17.0 J. Haydn: Kwartet op. Nr. 5 17.50 
О książce Wyznania Władysława Dawida 18.00 Recital 
tortepianowy J., Gimpla z Lwowa 18.30 Film, plastyka, 
arch.tektura 18.40 Jak spędzić święto? 18.45 Ulubione 
piosenki 19.00 „Poznajmy przepisy finansowo-rolne* 
18.10 Zapowiedź programu 19.20 Koncert 19.36 Wiado- 
mości sportowe 19:90 Pogadanka aklualua 20.00 Muzy- 
ka salonowa 2045 Dziennik wieczory 20,55 Obrazki 
2 + nej 21.00 Słuchowisko 21,35 Nasze 

Polski współczes 28.06 адука 
pieśni z Poznania 22.00 Koncert “ё Mmusyka, 


Co słychać w. polityce? 


ności. W przededniu obecnego zebrania 
wydawać się mogło przez chwilę, iż 
jakieś dziwne fatum kryzysowe zawisło 
niepoprawnie nad Mała Ententą, i to 
w uroczystej chwili jej 15-letniego jubi- 


leuszu. 


Zwołana po tych perypetjach Rada 
Małej Ententy nietylko nie straciła, ale 
nawet zyskała na ważności naskutek 
kilkumiesięcznego opóźnienia. 


Powaga sytuacji międzynarodowej, 
której rozwój szczególnie blisko dotknąć 
może interes państw basenu naddunaj- 
skiego, jest znana zbyt powszechnie, ару, 
od tej strony oświetlać szczegółowo cię- 
żar gatunkowy narad w Bledzie. W 
znamiennych, ciężkim  pesymiźmie 
brzmiących siowach zamknęli też 3 mi- 
nistrowie swoją opinję po zrobieniu 
klasycznego „tour d'horizon* Europy. 
Nie sposób bowiem inaczej nazwać cha- 
rakterystyki zawartej w pierwszym u- 
stępie komunikatu, mówiącej o „niebez- 
pieczeństwie chwili obecnej i możliwoś- 


ci wybuchu różnych konfliktów w. naj-. 


bliższej przyszłości“ oraz o. „zachowaniu 
wierności Lidze Narodów, cokolwiekby 
stać się miało w nadchodzących la- 
tach“. [ 


Wrażenia niepokoju, przebijającego ze 
słów powyższych, bynajmniej 
nie zacierają i końcowe ustępy komuni- 
katu. Trzymając się wiernie swej linji 
politycznej, opartej o przywiązanie do 
instytucji genewsk ej, „Rada M. E. szcze- 
góiowo zbadała wszystkie sprawy ma- 
jące być przedmiotem obrad Rady i 
Zgromadzenia Ligi Narodów. Zdecydo- 
wała ona z bardzo bliska śledzić ewo- 
lucję tych spraw, ustalając nawet już 
z góry stanowisko swoje tak со до 
meritum jak i procedury udziału w e- 
wentualnych dyskusjach  genewskich. 
Wreszcie biorąc pod uwagę ogólną sy- 
tuację polityczną Rada zdecydowała, iż 
3 ministrowie jej pozostaną w tygod- 
niach i miesiącach najbliższych *w ści- 
słym i stałym kontakcie osob.stym*. A- 


Piątek, dnia 20 września 1935 r. 


6.30 Audyc'a poranna 8.00 Audycja dla s<kół 11.57 
Sygnał czasu i Hejna? 12.03 Dziennik południowy 
12.15 „Na Pastwisku* słuchowisko dla szkół 12.40 Kon- 
cert 13.25 Chwiika dla kobiet 13.30 Z rynku pracy 
15.16 Przegląd giełdowy i wiadomości o eksporcie 15.30 
Koncert 16,00 Pogadanka dla chorych i koncert 16.15 
Koncert ze Lwowa 16,45 Zwierzęta których się nie 
lubi — opowiadanie 17.00 Reportaż 17.15 Wiersz Jana 
Lemańskiego 17.20 Sławni śpiewacy polscy 17.50 Po- 
radnik sportowy 18.00 Recital Mieczysława Szeleskiego 
18.80 Pogadanka aktualna 18.40 Zycie kulturalne i ar- 
tystyczne stolicy 18.45 Piosenki dla dzieci 19.00 Skrzyn- 
ka rolnicza 19.10 Zapowiedź programu 19.20 Koncert 
19.35 Wiadomości sportowe 19.590 Aktualny monolog 
20. 0 Koncert muzyki lekkiej 21.00 Dziennik wieczorny 
21.10 Obrazki z Polski współczesnej 21.15 Koncert sym- 
ioniczuy 22.80 Muzyka taneczna. 


Sobota, dnia 21 września 1935 r. 


6.30 Audycja poranna 8.00 Audycja dla szkół 11,57 
Sygnał czasu i Hejnał 12.03 Dziennik południowy 
12.15 Koncert orkiestry z Wilna 13.25 Chwilka dla ko- 
biet 14.30 Muzyka lekka 15.00 Fragment z pamiętnika 
Wojciecha Kossaka 15.15 Przegląd giełdowy 15.25 Nasz 
handel morski 15.30 Koncert 1600 Lekcja języka fran- 
cuskiego 16,15 Utwory na fortepian 16.30 Skrzynka 
techniczna 16 45 Cała Polska śpiewa 17.00 Odczyt ров- 
podarczy 17.15 Nowości z płyt 17.45 Swiat naszych 
zwierząt pogadauka 17.50 Drohiczyn — pogadanka 
18.00 Antena w karczmie „Rzym* Słuchowisko 18.30 
Przegląd wydawnictw 18.40 Pogadanka społeczna 18.45 
Muzyka 19.00 Przegląd prasy rolniczej 19.10 Zapowiedź 
programu 19.20 Koncert 19.30 Wiadomości sportowe 
19.50 Pogadanka aktualna 20.00 Koncert 20.45 vziennik 
wieczorny 20.55 Obrazki z Polski współe esnej 21.00 
Audycja „Piękno mowy ojczystej* 21.80 Wesoła Syrena 
22.00 Koneert 28,05 Muzyka taneczna, 7% 


— 585 — 


zresztą - 


luzja do sprawy abisyńskiej, która prze- 
cież będzie gwoździem jesiennego ge- 
newskiego sezonu, jest jasna. Zdaniem 
prasy rumuńskiej (Dimeneata) owo li- 
gowe wyznanie wiary potwierdzaćby, 
mogło w konflikcie afrykańskim. Dążąc 
do poszanowania paktu we wszystkich 
jego postanowieniaeh i wobec wszyst- 
kich członków Ligi M. E. wypowiedziała 
się zdecydowanie w konflikcie włosko- 
abisyńskim przeciw wojnie i za obro- 
ną traktatów, które zostałyby pogwał- 
сопе rozpoczęciem kroków wojennych. 

Istotnie w afrykańskiem sporze M. E. 
jest b. silnie zainteresowana. Rozbicię 
frontu streskiego i sprawa austrjacką 
są tego dostatecznym powodem. 

Poza afrykańskiem zmartwieniem owo 
alarmujące „cokolwiekby się stać mia- 
10“ komunikatu bledzkiego niezbyt we- 
soło wygląda dla M. E iw innych 


„punktach, o których już wyraźnie mówi 
oficjalny protokuł. Trzy są to zagadnie- 


nia: 1) pakt wschodni, 2) pakt naddunaj- 
ski, i 3) restauracja Habsburgów, јак 
je nazywa komunikat albo raczej 1) 
stosunek do Sowietów, 2) dozbrojenie 
Węgier 1 3) Anschluss. O wszystkich 
tych sprawach dyskutowano w atmo- 
sferze serdecznej przyjaźni 1 „oczywiś- 
cie* stwierdzono — jak mówi komuni- 


"kat zupełną jednomyślność poglądów. 


CHWILA ZASTANOWIENIA | | 


Z=ARDSAGNIE LTEN BURRE R "OŻEWSE 
uł. „De-we' 


астр (о 
ш? а z AS 
ерата ОЙ, 
Яс ырыс: AE Podane odcinki należy 
a e 1 1. t tak przestawić, aby można 
u o c e s było odczytać znane przy: 
О СОКЕ ZESIOWIE: 

У; 

} 

Szarada: 


(Pod. Zygmunt Z.) 


Szarada z ośmiu aż sylab się składa: 
Pierwsze kwitnie wiosną i kwitnie nie- 
' lada, 


Drugiej i trzeciej niejeden się lęka, 
Z leniwym też nie piąta — siódma bywa 
męka. 

Leniwe 2пат — przyznam — piąte — 
czwarte niejedne, 

A szóste — czwarte — zwierzęta. Każ- 
da z nich lękliwa. 


W szystko — przysłowie oddawna już znane 

1 przez pradziadków w spuściźnie nam dane. 

Za rozwiązanie powyższych zadań redakcja 
wyznacza nagrodę w postaci książek. Rozwią- 
zania należy nadsyłać do piątku 20 września br. 

Rozwiązanie zadań z nr. 35 „Moich Pow.“ 
Rozsypanka botaniczna: 1) Irys. 2) 
Dąb. 3) Złocenie. 4) Iwa. 5) Eukaliptus. 6) 
„Jemioła. 7)” Endywje. 8) Sosna. 9) Igliwie. 
10) Elima. 11) Rzewień. (wspak). Całość: 
Idzie jesień! Bilety wizytowe: Orto- 
pedysta, radjotechnik, artystka teatralna, 

Trafne rozwiązania nadesłali pp.: Eugenja 
Drebecka — Częstochowa, Witold Świtała — 
Jarocin, Ireneusz Karpowicz — Warszawa, Mar- 
ja Sobiniewiczówna — Kraków, Marja Roan- 
dówna — Grabów, Jadwiga Borska — Koźmin, 
Feliks Skutecki — Oświęcim, Mira Pacanowska 
— Kępno, Lech Turkiewicz — Opalenie, Anna 
Cygankiewiczówna — Łódź. 

Nagrody w drodze losowania przypadiy pp.: 
Jadwidze Borskiej z Koźmina i Lechowi Tur- 
kiewiczowi z Opalenia. 


Wśród warjatów - 
ВМ zamku Sokolskich 


(Romans) 
i 53) 
„No, tego mi tylko brakowało, — na 
dobitkę zapomniałem swoich jókularów, 


'— a bez nich nie potrafię ani jednego 


słowa przeczytać lub napisać, — tele- 


“gram ma być jak najprędzej nadany, — 


"pech mieć, — tfu!“ 
„Jeżeli się tylko o to rozchodzi, aby > 


musi jeszcze dzisiaj odejść, — 


napisać telegram*, odezwał się tuż koło 
niego jakiś uprzejmy glos, „to chętnie 
uczynię to panu 1 wyręczę go w tem.“ 
„Ach panie”, zawołał Walenty, 5ро- 
glądająć na nieznajomego, który tak na- 


"gle zjawił się tuż koło niego i tak grze- 


eżnie swoje usługi ofiarował, „Jeżeli pan 


_ tak łaskawy i zrobi za mnie tę matą 


* niestety zapomniałem 
"mogę sam. tego uskutecznić. 


7 


""wagą w 


„dym dniem zuchwalsi. 
\ ‚шше ofuknął, ale ja mu tego nie daruję, · 


* serca" 
слуха, — natur alnie nie kto inny tylko . 


pracę, będę panu bardzo wdzięczny; — 
okularów i nie 
Szczerze 
powiedziawszy. ci urzędnicy tutaj 2 każ- 
Słyszał pan jak 


— bezkarnie nie dam się besztać,ć 
„Proszę sobie tego nie brać zbyt do 
‚ pocieszał бо siwobnody męż- 


doktor Morizano, — FE) ùrzędnicy mają 
wszyscy swoje humory. Może nie prze- 


*=-gpał-- Się” dzisiaj "po obiedzie, "albo po- 


kłócił się ze swoją żoną, 


„Hihihi, to doskonale, dlatego, że 20- . 


ną się z nim kłóci, mają inni za to: cier- 
pieć, — wyborny pomysł, — widzi pan, 
mnie coś podobnego nie może się wyda- 
rzyć; bo. nie byłem głupim i nie ożeni- 


łem się.“ 


„А, więc pan jesteś starym skawale- 
rem“, zaśmiał się Morizano, — „wybor- 
nie, w takim razie sympatyzujemy ze 
sobą, bo ja również- jestem nieżonaty. 
Ale teraz proszę dać telegram, żebym 
go mógł odpisać.“ 


„Tutaj, proszę рапа“, odrzekł stary 


sA Walenty. kładąc kar tę” zapisaną przez 
"doktora Halera. | | 


Morizano wpatrzył się z natężoną u- 
telegram, — pierwsze słowa, 
które przeczytał, brzmiały: 

„ро рапі pac, ode Rue des 


` Etiennes,* | 


"Żony: w Paryżu, 


Znalazł, czego sa — przypadek 


"wydał w jego ręce o wiele РЕНӘ јак: х 
przypuszczał, | 


Teraz. wiedział, gdzie. szukać swojej 
— potrzebował tylko: 
dać zlecenie Alfredowi Robberowi, pn 
już potrafi wezołgać się pocichu do ni- 
czego. nie przeczuwającej ofiary. 

"Ale w tej chwili zaświtała mu inna 
idea do: głowy, nowa myśl, szatański 
plan mający na celu mord i zabójstwo, 


` djabelski uśmiech zaigrał na jego zmy- 


„słowo wydętych, grubych wargach, — 


z poża okularów zaświeciły mu się o- 
czy jakby u drapieżnego żbika. 

„Słuchajcie, mój przyjacielu‘ odezwał 
się do Walentego, „zaraz przepiszę tę 


depeszę, ale wy, tymczasem moglibyś- 


cie mi również wyświadczyć jedną u- 
sługę, — zapomniałem moich cygar, a 
że jestem namiętnym palaczem, więc 


Taki, 


„cudnych, 


зей was, abyście” byli tak бабру 
przy nieśli mi z okaże kiosku parę 
dobrych cygar.“ 

„Ale i owszem, 7 jak fajwigkszą przy- 
jemnością”, zawołał Walenty, żal mi tyl- 


> ko, że nie mogę pana sam potraktować 


dobrem cygarem, ale ja pałę bardzo 
rzadko ito najczęściej ARCE fajeczkę 
tylko.“ 
5 Morizano ótwor żył portmonetkę 1 iwr rę- 
czył Walentemu pieniądze. * 

Po chwili stanął doktor przed ZAłeka- 


l \ 


wi depeszę. ' 

Nie była: to jednak ta depesza, w któ- 
rej doktor: Haler matkę i Anielcię wzy- 
wał «do. przyjązdu,: — tylko =nikczemna 
depesza, donosząca nieszczęśliwej писе 
o śmierci jej jedynaka. i 

Urzędnik policzył slowa: 1 rzekł przez 
otwarte okienko: 

„Siedem z otych; со ДС groszy”. 

_Morizano podsunął /dziesięciozłotów- 
kę, = zgarnął Ge: i wr ócił T Walen- 
tego." | УТ 

„Widzicie, jaki райо Е ) ас 
wręczając mu: resztę pieniędzy. 


Przed: bramą gmachu pocztowego por ` 


żegnał się Morizano'z Walentym, który 
nieustannie dziękował mieżnajomemu za 
wybawienie go z kłopotu, —- poczem 
rozeszli się w przeciwne strony. :: 
„No cóż, Walenty“, ząpytał doktor 


Haler służącego, gdy się zjawił w po-:. 


Који, „depesza радара?“ 

„Wszystko w porządku, panie dokto- 
rze. 
daj Boże, by nadzieja, którą pan doktor 


przywiązuje do przyjazdu młodej pa-** 


nienki, w. całości. się spełniła, — wten- 
czas byłaby depesza , ismem blogosła- 
wieństwem dla nas wszystkich,“ 

„Tak, mój. Walenty, — masz „Słusz- 
1056, blogosławieństwem, — 1 będzie 
niem z pewnością.“ 


I mówiąc to młody lekarz. powiódł: 


tęsknym wzrokiem po portrecie Anielci, 
wiszącym nad jego, biurkiem, 
Promienie  popołudniowego < słońca 
Ślizgały się po nim, muskały jej. roz- 
koszne usteczka, 'przesuwały 51е po tych 
niebieskich oczach,=--jakby, 
chciały rozproszyć tę zadumę, co na 
nich osiadła: ! RE 
Ak [60 los kanie"! ал а 
| шсш} LXNULII, 
| | | - і 19%! | a) i | 
| Złamane serce matezyne 
[БЕ жыю ооа | 


Chociaż dopiero cztery dni upłynęły: 


od: wyjazdu. doktora Halera. z. Paryża, 
brak jego w domu dawał się boleśnie 
odczuwać. | 

Zacna matrona wspominała go =mie- 
ustannie, każda rozmowa z  Anielcią 
kończyła się wzmianką o synu, który, 
jak -еідо1е: powtarzała, był. jej jedyną 
pociechą i bez którego sobie. _wogólę 
„życia nie wyobrażała, 

„On jest słońcem domu; mawiała; 
jak bez słońca, tak: bez niego. żyćbym 
ше mogła. Co za poczciwe. i dobre 
„dziecko, nigdym z powodu niego: smut- 
,ku nie zaznała; on tylko:radość mi zaw- 
sze. sprawiał рај. Bóże każdej matce 


takiego syna!" ;- | 
„Tak, pani może być dumną 2 niego“, 
odpowiadała Anielcia — „ға co pani 


01586728 


„odpowiedział Walenty, „а teraz • 


„ dzwonka. i 


“pani Haler; 


Haler obdarzyła: ją” spojrzeniem, pemen 
wdzięczności i uznania. * = 

Było to wieczorem, lampa płonęła па 
stole, rozświecając swym jasnym Ыа- 
skiem wszystkie zakątki pokoju, samo- 
war” huczał i syczał wesoło, biała: ko- 
teczka, ulubienica pani: Haler, przecią- 
gała się pod piecem. 

Obrazek zaciszą "i spokoju donoe. 
go, który na: Пе " wrzawy, 1 hałasu po 
ulieach Paryża, tem BR xobi wra- 
żenie. | BSE 


towanem okienkiem i podał urzędniko- =—-„G0--0n tam teraz Tobi?“ -przerwała 


-` ciszę pani Haler, odkładając na bok ro- 


bótkę ręczną, którą była zajęta, „czy, 
też. myśli. o nas? Przed. chwilą dzwo- 
по mi w «prawem uchu, pomyślałam: 
zaraz: pewnie Henryk nas wspomina.“ 
Anielcia, zajęta swojemi myślami, mil- 


-czała. „I znowu zapanowała cisza, którą 


tylko miarowy chód: zegara z, kukułką, 
stary zabytek familijny, przerywał. Na- 
gle ozwała > ET wygłaszając, go- 
dzinę. 


ленне, rzekła pani- Haler- po- 


„wstając, „Anielciu, czas nam do łóżka.” 


„Jeżeli pani zmęczona, pomogę pani 
się rozebrać, а może pani zechce: po- 
słuchać, będę czytała jeszcze? 


„Nie, dziękuję ci, dziecko, odparła 


- pani Haler, „to bardzo smutne; COŚ czy- 
„tala, 


— a ja, Anielciu, nie chcę być 
smutną, — tych: kilka lat. może, które 


ami jeszcze przepędzić. przyjdzie, chcia- 


abym być wesołą, — dużo chwił przy- 
krych przebyłam w: życiu, więc jmi się 


1 trochę: szczęścia. należy. „А. wierzę: w 
ше silnie, gdy Henryk wróci a ty, mu, 


Anielciu, dasz na jego pytanie pomyśl- 
ną odpowiedź: Gdy, zostaniesz żoną je- 


"go, moją ukochaną synową, tożto zacz- 


nie się dopiero wesołe i pełne szczę- 


„ścia życie. A może Bóg łaskaw, da mi 


doczekać, że. będę. kołysała wnuczęta! 
Nie, dziecko, nie potrzebujesz się: ru- 
mienić, bo to jest najświętsze ‘ powoła- 


„ie. kobiety, być matką, nie przeczu- 
"wasż nawet jeszcze, “со to za rozkosz 


takie małe bobo na rękach kołysać. | 
W tej. chwili одна: 516 a 4 105 


„Ktoś dzwoni, rzekła pani Haler, 


- „pewnie jakiś pacjent: Przykro, że .mu- - 


simy -go' bez: pomocy: jodprawić. Ale cóż 


robić, — zastępcy, niema! Proszę cię, 
Anielciu, wyjdź. i popatrz; spaca шыш, 
Anielcia wybiegła jak sarna, — po 


chwili słychać było urywane słowa roz- 


mowy, Anielci .z jakimś mężczyzną. 
„Со tak długo mówi”, rzekła do siebie 
phie chce widocznie* bez 
niczego odprawić „pacjenta i informuje 
go, gdzie najbliżej może znaleźć innego 
lekarza,*dobre to i poczciwe stworzenie, 
lepszego wyboru. z pewnością nie mógł- 
by syn. mój zrobić. Ach, żeby też raz 
już wyraźnie powiedziała, że zgadza się. 


"Bo tej. .jej pierwszej odmownej odpo- 
"wiedzi ja nie biorę na serjo, 


zwyczaj- 
na dziewczęca WARD. zresztą; jak 
dobrze. .rozważy... } i 

„Dalsze słowa Zakł daj: na stach pani 
Haler, gdy. ujrzała. depeszę w, rękach 
wchodzącej: Anielcei: 

„„Depesza!** zawołała БЕДЕ, ble- 
dnąc, „Boże Wielki, od kogo — skąd? 
Chodź tu, moje dziecko, ach, kolana 
mi drżą, nie mogę ustać na nogach!“ 


„Droga pani“, rzekła Anieleia, pod- 


Бла jest czemmś nadzwyczajnem, czyż 


pn doktór pokończył swo- 


więć też” A 
"=" Droga pani, niech mi pani pozwoli, 
„że .depeszę .odczytam, w, drugim pokoju 
= „panią do tej wiadomości. ‘przygotuję, 
тА niespodzianki, mniej lub wię- 
cej, ЗАРА są; dla zdrowia szkodli- 


chwili, ја, cheg zaraz wiedzieć! 

* „Amielcia „drżącemi. rękami rozerwała 

depeszę; i jej niepokój wzmógł się jesz- 

«idcze bardziej, strach ogarnął ją, niedo- 
„obre; przeczucia owładnęły, nią. „Ale; raz 


" ууас:@цгеј sędziwej | kobiety w trwożnej 
niepewności, - Anielcia zaczęła | przębie- 
> gać wzrokiem. treść depeszy. = ( 
үт ni Haler, usiadłszy na krześle, po- 
„«chyloma naprzód, z gorączkową niecier- 
=: pliwością, Śledziła. wyraz twarzy. Anielci, 
jakby z niej chciała wyczy tać wpierw, 
-»'zanim. się z. ust jej dowie. 
i tAmnielciu | zawołała magle, — „ty ble- 


czytaj głośno, depeszę!” 

A RES 2 mozołem wydobywały się sło- 
owija” nie wiem, ja nie 
DW е]. chili" powiedzieć, droga pani, 
j В zaraz, 'prosżę o chwilę cierpliwości ność 


Pani | Haler RA się, chciała dziew- 
* czynie. wyrwać z ręki depeszę, ale ta 
RA się aż do drzwi, 
LECCE przed siebie, zawołała: 
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cze nie wolo, nie, teraz nie!* 


* nam, powiedz mi саң prawdę, CZy. Hen- 


^ сПогу!“ ; 
12у tłumiąc ЖИ АР 
-„„pBoże* litościwy, czy” bardzo?* 
„Ach, bardzo, droga pani, bardzo chio- 
ry!“ — rzekła Anielcia. MAD 
н „Bladość pokryła twarz sędziwej ko- 
w biety, ostąpiła do drzwi, gwałtownym 
ў торат о И а 


isę odparła 


rf etir 


| Я BA 2 АЕНА па ziemię. 
Р. jesi ‚паша ‹ o SSA зуна, zabiła ją: 


— biegłszy. do- niej. JE wziąwszy- -ją-za-rękę— 
„niechże się pani nie boi! Czyż depe- 


ksze tylko smutne wieści musi zawie-. 
egraf. jest teraz tak w zwyczaju - 
si się nim i o wesołych: zdarze-. 


k się spodziewał szczę 


ра > 
przeczucie, że. Ча depesza 
RE рү 


| „Niej nie, proszę cię, OEWÓRZ w. tej. 


sięcstać musiało, niepodobna utrzymy-. 


© ndniesz, + na:Boga, "mów, : co: się > 


mogę pani: 


І wy ciągając 
ANIS nie, teraz pani wiedzieć jesz” 
Anielciu; mój syi chory“, zawołała 


„раш на drżąć na całem ciele, „nie 
"кумар przedeniną, proszę cię i zakli- 


Z płaczem rzuciła się Anielcia na do- 
brodziejkę -swoją. -Obję:a-ją ramionami 
„próbowała podnieść, ale gdy na twarz 


jej. spojrzała, ścisnęło się jej serce, —: 
przeczuła więcej, jak odczytać z twarzy! 


mogła, że tu straszny dramat się „odbył. 

Ta twarz, pełna zawsze anielskiej do- 

broci, wy krzy уна „się wstrętnie, dolna 
z 1 at + 


zka, sob ozwało: się Ор 
czenie, dreszcz jakby- wstrzą 


al cia--= 


dem staruszki, jeszcze dwa głośne. wy-is 


rąźne “uderzenia serca, i cisza, biedne o: 


serce, które tylko. miłością żyło, ыбы! 


у na zawsze, na wieki! 


- wierzyć weń nie chciała, nie mogła. 
„Nie, to.być nie može!“ 
$ama;;, wybiegła» do , kuchni, - 
wody; kropie,- które syn. matce zapisał 
па: wypadek ciężkiego „napadu. 


fudziła się” 
przyniosła - 


BoA Cios byk tak- gwałtowny, że- петела boj == 
sWai 


¡Ale ani+woda..którą-nieszczęśliwą:ofia- |» 


móc „nie. imogły: sisu 

"TĄ przerażeniem, patrzy ła. „Amielcia; że 
nieszczęśliwa. połykać; już ше zdołała, 
ciecz wlewana SPY ро obydwu. 
końcach. ust. ў; х 


Anielcia jakby <trzeźwiała; coraz iwy- 
raźniej: stawała przed: nią straszna rze- 
"czywistość, 


lo trup. ' 


Strumień łez puścił się z oczu Аша. 


czas jakiś oddawała się cała, sama, bez 
„wybuchła spazmatyczńym płaczem i tak 
świadków, żałowi. Niema już jej dobro- 
dziejki, niema już drugiej matki. Przy- 
stań, u której krótkotrwały spokój zna- 


Јада; 105 zawistny „jedym zattfachem, 


zbur żył. 


Ale Anielcia była: jedną ” tych na- 
‚шг, które ocknąwszy się z. pierwszego; 
wrażenia, wracają szybko do równowa. 
gi o tyle, że świadome są tego, że żale; 
i skargi są napróżne. Świat nię Зе, jej: 


dotychczas kwiatów род, nogi, twardą 
jej duszy coś z hartu męskiego. 


ność: stanowczą, że opiekunka ie г7е- 
czywiście snie żyje: 


to odrętwiające przekona- ` 
_ nie, że (pomoce ludzka” już daremna; że 
ciało үн flaler DRE nią leżącej —. 


rę, zlewała; „ani.:krople, które. napróżno >g 
do usb otwartych wlewąła,.nie- juź ;po-*+ ЕЁ 
samej ulicy, przy. której. doktór Haler 
„mieszkał, zauważyła szyld.lekarski i lam 


„ Przedęwszystkiem musiala mięć pew: SH kfieślć JBokE niebosżczki; stanęła jej 


Wprawdzie zimné тесе, który ch А 


£ kostnieć” już ' zaczynały, * 
jakby skamieniały wyraz twarzy: a przę 


UówsĄ slkiem oczy, których źrenice za?! 
'było” 


L szły prawie całkiem za powieki): 
to wszystko; razem! wziąwszy, oznaki, 


' które łudzić nie mogły. Anielcia uważa: 
ła jednak za obowiązek” swój," wezwać * 
kto“ wie, „może! rażi’ 


coprędzej ` lekarza,” 
tunek' jeszcze możliwy. эрхзи 


Zebrała wszystkić swoje Siły, z imozo25** 
dem i Aadzwyczajńy m wysiłkiem pode 
niosła panią Haler z 'dywanu i'przenio-** 
'sła да ѕоѓе, Przysunęła*kilka” krzeseł: 
non „wsżelkiegó CZU Бу; РОЗ A 


— 287! Е 


„przerażający; О 


odnaleziono 
do ; Syuka 


przedmieściu. 
udęrzająco.. podobnego 
; Lindberga. Fakt ten wpłynął ma to, że wasta- 


nowojorskim 
chłopczyka 


pity поте "$ей$аёуупё szczegóły” “Wl prócesie 


А sytka Lindberga 


padkiem nie spadla. Następnie zarzuciła 


na siębie; chustkę ;-1 wybiegła z idomu. 


Przypominałą „sobie, że-na rogu (еј 


postanowiła skięrować. swoje- kroki: 
Lekarz «w. podeszłym. wieku. okazał 


„gotowość: natychmiast uczynić..zadość 
jej wezwanmiu;»tembardziej, gdy, się, do- 


wiedział, że tu Hoga о; matkę; jego 


х kolegi. 


iAle;gdy się na-miejscu znaleźli, zaled- 
wie rzucił wzrokiem „na: panią Haler 
i. przy świetle świecy spojrzał, jej w 0- 


n CZY. rzekł ;do еВ smutno: ЭДО 
„isając”głową::: 


„Skończyła, < niei: żyje — јан ише 
mam nie do roboty, jak tylko wystawić 
pisemne О ре "Pani do- 


уте zrobi; jeżeli wyśle natychmiast de- 


peszę ао! doktora; Halera, bo niezawod- 


enie życzeniem jego będzie być osobiscie | 


na 'pogrzebie!*; 
Napisał świadectwa; w którem Jako 


przyczynę śmierci pani:Halerowej podał 
ludar serca, wyraził wspólczucie* swoje 
vAnielci, 
11070 odmówił i'opuściłymały dom; w: :kLór 


ГЭ r teraz pozostała: Anielcia аш Ла 
szkoła. życia, przeciwności: jego, dały | 


przyjęcia” honorarjum Stanow- 


z trupem tylko, “бг í 
o DEMI dopiero, Gay вте; sładźiała 


przed oczami cała odpowiedzialność, ja- - 


*,ką los na nią włożył. Tak znajdowała 


sięw rozpaczliwem (położeniu: 
Co miała właściwie począć? lekarz 
radził jej; by zatelegrafowała dó doktora 


*Halera; by 'przyjeżdźał i zajął się po- 


grzebem. Чү trwodze, : pospiechu, * nie 
miała czasu, a raczej i zapomniała: po- 
wićdzieć текат żówi, że doktór Haler rów 


sież йя ое umarł i że” алеу: matki i 
"syha"w chwili tat w aa już Z 


sobą połączóne. ү 

Та biedna, “со tu yerat: “jie miata 
teraz" nikogo na świćcie, "któby 516 po- 
Starał ' przynajmniej: o przyzwoity po- 
grzeb;”0 grób'dla 16р і я o AU 
AH na ли cd 


A tam daleko, w ojczyźnie leżą na 
śmiertelnej pościeli zwłoki jej syna. 

Obowiązek, jaki na Anielci ciężył w 
tej chwili, był tak wielki, że spełnienie 
jego było ponad jej siły. 

Strach, przerażenie, zamięszanie, to 
nieodłączne towarzyszki śmierci, w czy- 
jekolwiek ona zawita progi, choćby naj- 
bogatszego domu. | 

А cóż dopiero, gdy ten gość strasz- 
ny zajdzie do ubogiej chaty, w orszaku 
śmierci znajdzie się oprócz: strachu, 
przerażenia, zamięszania, bólu i rozpa- 
czy, — częsło bardzo i troska z pyta- 
niem gdzie i za co pochować, za со spra 
wić pogrzeb, gdzie środki ku temu, kte- 
re zwyczajnie, jeżeli jakie i były, cho- 
roba pochłonęła. 

Czemuż to ludzie nie mają więcej 
szacunku przed Śmiercią, czemuż świat, 
czemu władze nie postarają się o to, 
by każdy bez wyjątku w przypadku 
śmierci, wobec której wszyscy są rów- 
ni, — miał swój pogrzeb, wszyscy jed- 
naki, — jednakowo wysławny lub też, 
coby jeszcze więcej odpowiada!o, wszy- 
scy jednaki, skromny i pojedyńczy, — 
jako obraz znikomości ziemskiej wo- 
bec potężnego majestatu śmierci. 

Chaos myśli przygniatających zapeł- 
niał głowę Anielci, — co teraz począć, 
— od czego zaczynać, — dokąd iść, 
— co ijak załatwiać? I to wszystko 

ia barkach młodej dziewczyny, samej- 
JARE. pozostałej bez żadnych środków. 
A iz depeszą donoszącą o śmierci do- 
ktora Halera trzeba coś zrobić. Jakieś 
postanowienie powziąć? Со i jak odpo- 
wiedzieć na nią? 

Bezradna wobec tych wszystkich 7a- 
gadnień jej się nasuwających płakać 
poczęła nanowo. 

Pominąwszy wszystkie osobiste trudy 
i zachody, które odpowiedzialność na 
nią wkładała, była jeszcze jedna oko- 


liczność, która jej w tej chwili kroki 
pętała. | 
Była to myśl, że matka isyn nie 


inaczej, jak w jednym grobie powinni 
być pochowani. Tych dwoje istot, któ- 
re węzłami tak silnej i serdecznej mi- 


łości były złączone, miałyżby być po 
śmierci rozłączone? 
Jego zwłoki tam daleko, — o mił 


tyle w ziemi, — a śmiertelne szczątki 
matki na obczyźnie, we Francji, gdzie 
za życia nigdy się swojsko nie czuła? 

Nie, — Anielcia zanadto była do tych 
dwóch osób przywiązaną, — zanadlo 
kochała staruszkę, a bezmierny szacu- 
nek dla syna żywiła, by na to po ich 
śmierci pozwolić, 

Ale koszla, pieniądze, — jeden po- 
grzeb, ileż to już kosztuje. — a tu dwa 
pogrzeby, а cóż dopiero Ш .5рогі zwłok 
na takiej ogromnej przestrzeni! — 

Skąd pieniędzy dostać, — gdzie wziąć 
sumę polrzebną na opędzenie tych wszy 
slkich wydatków? — 

Stosunki majątkowe rodziny znała A- 
nielcia bardzo dobrze, — przekonana 
była, 
gotówki nie było w domu. 

W sakiewce zmarłej widziała jeszcze 
tylko dwie monety złote, — miały im 
obydwom, — jak to na krótko przed 
śmiercią, przed nadejściem depeszy pa- 
ni Halerowa obliczała, — wystarczyć 
na życie uż do powrotu syna. 


a K.K 


że w tej chwili prawie żadnej” 


Abisyrji, па 


Ożywienie na rynku w stolicy 


Pod tym względem była Anielcia w 
wielkim błędzie. W domu była pod 
on czas, kiedy śmierć zawitała, nawet 
bardzo poważna suma, mianowicie te 
kilkanaście tysięcy franków, które- do- 
któr otrzymał od hrabiego Zymgunta, 
— jeden tysiąc wziął z sobą na podróż 
i na ewentualne, możliwe wydatki, — 
czternaście tysięcy w portfelu były scho- 
wane w bezpiecznej skrytce. 

Henryk oddał był pieniądze matce, — 
a ta zwyczajem starych kobiet, — po- 
powodowanych nieufnością i obawą a 
często i skąpstwem, — ukryła w miej- 
scu, które nie tak łatwo było można 
odkryć, — przecięła mianowicie mate- 
rac w jednem miejscu i ukryła w nim 
pieniądze. 

O tem Anielcia nie miała ani poję- 
cia, — nie była przytem, gdy doktór 
z tryumfującą miną wręczał matce swo- 
jej owoc swej pracy i pilności tylo- 
letniej, — owoc swego geniuszu. 

Nie, o tem nic nie wiedziała, — ła- 
mała ręce, dręcząc sobie głowę, skąd 
dostać pieniędzy. 

„Mój Boże, co mam począć?“ mówiła 
do siebie zrozpaczona chodząc po po- 


koju; „do kogo mam się zwrócić, nie 
mogę przecie na to pozwolić, by tę 


zacną kobietę pochowano na ementa- 
rzu biednych i to do tego nie z synem! 

„Nie znam nikogo w Paryżu, ktoby 
mnie z kłopotu wybawił a gdyby nawet, 
—to lakie smutne zebrałam już doświad- 


czenia z ludźmi, że nie miałabym od- 
wagi zwracać się do nich. 

„A oni biedni także nie mieli ni- 
kogo w Paryżu, — ani krewnych, ani 
przyjaciół, a nawet znajomych, — nie 
widziałam nigdy tu w domu, choćby 


jednego człowieka, z którymby ich ja- 
kieś serdeczniejsze stosunki łączyły. 
„Posprzedawałabym meble, — ale na 
to z pewnością właściciel domu nie 
pozwoli, bo mie wiem nawet, czy czynsz 


za bieżący kwartał zapłacony. A je- 
żeli nawet i zapłacony, żądać będzie 
zapewne za następny kwartał zapła- 


ty, bo mieszkanie niewypowiedziane. 
„Ale i za te meble nie wiele można- 

by uzyskać, ani połowę może tego, co 

pogrzeb kosztuje, bo stare i niemodne“. 


niórą są zwrócone obecnie oczy całego Świata 


Podeszła do okna, — przycisnęła do 
szyby rozpalone czoło, — і wysilała 
mózg, szukając drogi wyjścia. Ale z 
każdą następną minutą w głowie chaos 
powiększał się, = byta wprost bez- 
radną. 

Nagle strzeliła jej jakaś myśl do gło- 
wy, — odstąpiła od okna, blada, z za- 
czerwienionemi oczami. ` 

„Tak, to jedyny sposób, — hrabia 
Zygmunt nie będzie obojętny na losy, 
tej nieszczęśliwej rodziny, — on postara 
się o lo, by matka i syn wspólny grób 
dostali. : 

„Ale czyż ja mogę sama zwracać się 
do niego, jakżeż mu się mam po- 
kazać na oczy, ja com była sprawczy- 
nią sceny Sered kościołem Notredame 
po ślubie jego córki. 

„Będzie uważał mię za awanturnicę, 
— chociaż mi dawniej okazywał tyle 
współczucia, — byłby przerażony i mo- 
że oburzony na mój widok. 

„A jednak“, ciągnęła dalej dziewczyna,Ą 
„jego obowiązkiem  przedewszystkiemĄ 
byłoby zająć się temi ofiarami. On prze- 
cież we własnym interesie wysłał do 
ktora Halera, — w jego służbie niejakoj 
zmarł Henryk. 

„O, nie wątpię, że hrabia Sokolsk 
całą troskę o pogrzeb weźmie na sie 


bie, — on każe przewieść zwłoki bie 
dnego Henryka do Paryża. Tak, 
jest jedyna droga wyjścia. — Niechij 
się hrabia dowie o tem nieszczęściu 
„Ale, czyż przytem musi się widzieĄ 
ze mną, — muszę go w tym domu 
oczekiwać? — Nie, na Boga, tego ni 
zrobię”. і | 


A patrząc na zwłoki pani Halerowej 
mówiła dalej do siebie: 

„A jednak, poczciwa moja opiekun: 
ko, — musi mieć bodaj przyzwoił 
pogrzeb.“ 

Zapłakała na nowo. 

„Tu w tym domu nie mam i tak пі 
więcej do czynienia, — zawiadomię hr 
biego o tym smutnym wypadku i zabio 
rę się, pójdę w świat na dalszą walk 
— co się zemną slanie, Bogu tylk 
jednemu chyba wiadomo. 

„Widzę, że każdemu, co się nade 
ną zlituje, nieszczęście w dom рг 


Bardzo uroczy zakątek w Tatrach przedstawia jedno 2 


noszę. I na ten dom spadło nieszczęś- 
cie, odkąd progi jego przestąpiłam. — 
Ale niech się stanie 'co chce, zdaje się 
na wolę losu“. 

Anielcia powzięła nareszcie "silne po- 
stanowienie, — gorączkowo zaczęła ro- 
bić przygotowania do rozstania się z 
tym domem, który ongiś tak gościnnie 
ją był przyjął. 

Z lampą w ręku udała się do swojej 
izdebki. Pozbierała trochę bielizny i su- 
knie swoje i włożyła do torby podróż- 
nej, którą była dostała od pani Ifalero- 
wej. Wzięła to tylko, co było jej wła- 
snością, darami od zmarłej opiekunki. 

Siadła przy stole i na papierze lislo- 
wym, wziętym z pokoju doktora, skre- 
śliła następujące słowa 


„Jaśnie Wielmożny pan'e hrabio! 


Matka pana doktora Halera, który 
— jak nadeszła depesza oznajmia, — 
na zamku Jaśnie Wielmożnego pana 
hrabiego zmarł nagłą śmiercią, — 
wstrząśnięta niespodzianą, tą strasz- 
ną wiadomością, również zakończyła 
przed chwilą życie. Panie hrabio! Aż 
do tej chwili przebywałam w domu 


państwa Halerów jako towarzyszka 
zmarłej, — chęlnie wyświadczyłabym 
obojgu ostatnią przyslugę, — nieste- 


ty nie stać mię ani na środki po- 
trzebne, by te dwie drogie osoby po- 
chować, ani też nie mam doświadcze- 
nia, co czynić należy. Do pana, Jaśnie 
Wielmożny panie hrabio, ośmielam 
się tedy zwrócić z uniżoną prośbą 
o łaskawe zajęcie się biednemi ofia- 
rami tragedji. Chciej, panie hrabio, 
zarządzić, by matka isyn spoczęli 
w jednym grobie, bo nie było chyba 
przypadku serdeczniejszego i tkliwszę 
go stosunku, jak między niemi oboj- 
giem. Los ukrutny rozłączył ich jesz- 


jezior — 


najpiękniejszych 
Morskie Oko, którego piękne zdjęcie podajemy 


naszych 


cze przed śmiercią, nie pozwalając, 
by przynajmniej jedno znich drugiemu 
oczy przymknęło. Ty, panie hrabio, 
racz sprawdzić, by bodaj po śmierci 
znaleźli się razem. — Ja opuszczam 
ten dom, i udaję się w tułaczkę, na 
dalszą walkę o byt, — a prawdopo- 
dobnie iParyż opuszczę. Świadectwo 
śmierci pani Haler, przez lekarza wy- 
stawione, załączam niniejszem, jak i 
klucz od mieszkania. Czy krok, który 
mi rozpacz dyktuje, dobry jest, nie 
wiem. Wiem tylko, że innej rady nie 
znam. 

Przyjm Jaśnie Wielmożny panie hra 
bio zapewnienie z mej strony, że ni- 
gdybym się była nie ośmieliła Go 
molestęw ać, gdyby nie obowiązek świę 
ty wobec tych dwojga ludzi, którzy 
mi dali schronienie pewne i tysiące 
dobrodziejstw wyświadczyli. Łącząc 
wyrazy najgłębszego szacunku i po- 
ważania pozostaję Jaśnie Wielmożne- 
go pana hrabiego uniżona 


Anielcia Dubois“. 


Przy ostatnich słowach listu zaszły 
oczy jej łzami tak, że liter prawie sa- 
ma nie rozpoznawała. Oparła się o po- 
ręcz krzesła i dusiła w sobie całą mocą 


szloehanie, które, zdawało się, że jej 
pierś rozsadzi. 
„Nie, nie będę plakala!“ zawołała, 


„pocóż łzy przelewać? On dawno za- 
pomniał o mnie, — a gdyby ten list 
i doslał się w jego ręce, — w ręce 
Kazimierza, jako zięcia hrabiego Zy- 
gmunta, — spojrzy chyba tylko nań i 
na bok odłoży. 

„Ale, czyż to możliwe, mówiła da- 
lej do siebie, oparłszy swą piękną, lo- 
kami otoczoną twarz na ręce, „czy to 
możliwe, zapomnieć zupełnie o kimś, 
kogo się raz kochało? Ja nie zdołam! 


— 589 — 


Chyba, że tylko w serce kobiety гуё 


się potrafi tak głęboko przedmiot mi- 
łości, że go stamtąd, póki tchnienia, 
— póki życia, nie wyrwać, — nawet 


wtedy, gdy ją ukochany zdradzi i 
opuści! i 

„W. burzliwej życia powodzi serce 
męskie nieczuleje, wśród pokus 
i obojętnieje, — a ja biedna dziew- 
czyna mam mieć pretensję, by o mnie 
wciąż pamiętał? — Zapomniał pewnie 
całkiem już o mnie!* 

Obtarła łzy na twarzy, złożyła list, 


włożyła go z świadectwem śmierci pa- 
ni Haler do koperty i zaopatrzyła adre- 
sem hrabiego Zygmunla Sokolskiego. 

Posłać go pocztą? — Namyślała się, 
— nie, — poszlę go przez komisjonera, 
który pewnie na rogu którejś z są- 
siednich ulic stać będzie. [ 

Ponieważ żadną miarą nie chciała о- 
ko w oko zejść się z hrabią Zygmun- 
tem, nie pozostawało więc jej nic in- 
nego, jak rozslać się, pożegnać się z 
tem cichem mieszkaniem, w którem od 
długiego czasu po raz pierwszy była 
pewna, że nikt jej prześladować ani do- 
kuczać nie będzie, — pożegnać się ze 
zwłokami tej zacnej matrony, która jej 
miejsce matki zastępowała. 

Powiodła wzrokiem po izdebce. Tu 
każdy przedmiot był jej już drogim. Pode- 
szła do okna, spojrzała przez nie po 
raz ostalni, јак to często wieczorami 
czyniła, patrząc na niebo, na gwiazdy, 
którym dziś tak mało „Już wierzyła, jak 
ludziom. 

Powiodla ręką, jakby żegnając się, 
po małym stoliczku, przy którym tak 
często siadywała, szyjąc lub hattując, — 
spojrzała przeciągle na ściany, роор- 
wieszane starymi obrazami, którymi pa- 
ni Haler przyozdobiła izdebkę. 

Między tymi obrazami był jeden zwła- 


szcza, który się jej bardzo podobał, 
— palrzyła nań codziennie, — minu- 
tami całemi nieraz się weń wpatry- 
wała. 

Był to stary staloryt. Ale nie samo 


staranne wykonanie jego pociągało! A- 
nielcię do obrazu, — jak raczej wzru- 
szająca scena, którą przedstawiał, — 
myśl poetyczna ręką mistrza oddana. 
Staloryt przedstawiał ślicznego anio- 
ła unoszącego się ponad dachy ku gwia- 
ździstemu niebu. Na ramionach jego 
spoczywało biedne, nieżywe dziecię. 
„Ach, czemuż i mnie nie uniósł tak 
do nieba anioł, gdym jeszcze dzieckiem 
była, — dzieckiem niewinnem, któne 
nie zaznało jeszcze, co {о miłość, co 
złość tego świata! 
Mówiąc te słowa, zdjęła mimowolnie 
obraz ten ze ściany. Przystąpiła z nim 
do stoliczka, na którym lampa stała, 
— by się jeszcze raz dobrze przypa- 


trzeć, na chwilę przyszła jej była 
myśl, czy nie wziąć go z soba na pa- 
miątkę, — wartości dla kogo innega 


nie miał i tak prawie żadnej, — а >v- 
dlarz, któryby kupił meble i całe. s пот 
ne urządzenie mieszkania, niezaw. dnie 
odprzedałby go za kilka centymów. 
Myśl tę odepchnęła od siebie. 
„Nie!“ mówiła do siebie, „choćby 
najmniejszej nie posiada? wartości, ZAW= 
sze to nie moja własnosc. — Nie, nio 


Asisięj + 


ДТ 2 okazji wystawy belgijskiej W, Brukseli wydała tamtejsza poczta пону. znaczek | 


ТОЛО О któ” mógł powiedzieć, żem bo- 
Ра] їйє z tegó domu zabrała, . która 
do mnie nie 'malëżata l 

7дётоєїїа'' się *dó ściańy, “By napówrót 
"upowiesić "obraz: 
u W tem wysunął się jej z rąk i асва! 
na ziemię. Ramy połamały. się w kawał- 
"ki a' i tylna ściana obrazu, która: była 
o już. 'zbutwiałą; "rozpadła się. 929 
b ANOST szkódy narobiłam*; „zawołała 
Amieleia.=,,Ale może da się w Ro Spo; 


sób naprawić“ 


Schyliła sie; by podnieść: obraz. (Gdy 
gos jednak "podjęła, "хуураа, mały pa- 
kiecik-póżótkłych listów, związanych 
jedwabna wstążeczką; która także. z 
biegiem; czasu straciła <pierwotną barwę. 
„Listy! «zawołała Amielcia,, dziwiąc 
„musiałyj być 'snać „bardzo: waż- 
ne, że je aż tu w tym obrazie ukryto! 
Ro. nie. było zwyczajem . pani Halero- 


{ wej; m w jej życiu nie było żadnych {аг 
—,0Na;.Z pewnością nie. miała © 


jemnic;, 
donic do; ukrywania“, i | 


Wyciągnęła jeden 'z tych listów. i o- 
twarła.* Gdy. przebiegła: go” wzrokiem, 


".mumićnieć wstydu pokrył jej lica, —, 


*"dzloburzeniem zawo: ała:: w 


„Ach, có za nikczójina zdrada popeł- 


Юва na mojej хаенеј opiekunce; gdy 
była jęszcze młodą. Listy te pisała Śpie-. 


Ważka imieniem: Arabella, która ' z mes: 
żem zmarłej lekkomyślay stosunek u- « 
"trzyńiywała: Na każdy sposób nie śmies' 
nikt obcy dostać "ich "w: swoje "ręce; 
Nie. wiem. czy mam je spalić, —='maj=' 


'olepiej będzie/:gdy: wezmę je z sobą”. 


sine]? którą następnie starannie 
knęłai AG sid ORANI 


| *śWłasniy"-listt wdzatesówany do hra fi 
"рево Sokolskiego, schowała do kiesze- 


“ini, —— jedną ręką wzięła torbę podróżną, 
w driugą zaś lampę, 


kunkąu! sisi ssrola. ӨР! ОНУ | 


ш EŃ | 
Od 1. „października ukaże Że w пазлупі tygodniku początek kilku РОВУ Р, i bardzo 


ciekawych 'powieści! 


,Poinformijcie o tem Бар Зору i wachęćcie ich do zaprenumerowania 
Przypominamy, że prenumerata „NEZĘ:* 
Prenumeratë można również wpłacać 


wieści" od 1 Października, 


sięcznie;a: przyjmują; ja. wszystkie "poczty, w całej. Polsce. 
а РКО п1:207.393, albo błękitnym - przekazem /rozrachunkowym (blankiet до, RAPIE, za 
1 grosz na każdej poczcie), albo #62 znaczkami pocztowemi w liście do „redakcji td" Olsbęsu 


SW (ххх. Не A 


List z tamtego świata 
SĘ w wo AGE Сан czytelni 
dubu miljonerów siedzieli przy ziello- 
_ mym stole, zasłanym książkami, dzien- 
ża 'nikami i broszurami hrabia Zygmunt 
Sokolski i Kazimierz. 


da śmierci: syna. 


~łej. . „Przebácz mi, 


Włożyła listy; do swojej torby: podróże: 
zam- ; 


P szczęśliwej rodziny Halerów, 
=e w. tę; jakby, bezdenną; 
= 1 opuściła swoją 


izdebkę, by pożeghać się ze: zn ała: opie-'! 
БЕ 


-т stanęła nad zwłokami tej nieszczę > 


śliwej kobiety, która zanim zakończył 
życie, — zaznała najw iększego bólu 
jaki może być dla matki, — bólu z po 


Anielcia przymknęła jej соу > 


„Śpij, — Śpij snij slodko“ > szep: 
tala; składając. pocałunek na: czole таге. 


zanim сї ostatnią. przysługę. oddałam, < 
ale Bóg mólm świadkiem. — nie mogę 
inaczej! — Dusza twa już tam зу gó-- 
rze, u Boga. tam jesteś już połączona 
ze synem! O, = zanies mu, — temu" 
zacnemu człowiekowi, którego tak sza- 
nowałam,. ostatnie pozdrowienie ode-. 
mnie i.daj mu tam „odpowiedź па. jego 


„pytanie, , 1 


„„Powiedź mu, że tu па: sie nie mo- 


гат mależeć do.niego, bo noszę obraz, 
innego 'w mem-sereu, — innego, którego ` 


kocham :7. całego! serca, całą та: duszą. 
iProśi go, niech się na mnie nie, gniewa! 


Талу "górze; w. świetlanych przestwo- 
mach'-zejdziemy: się; kiedyś, jak: brat z, 
siostrą.) == Żegnaj | mi; /przezaena: pani! 


-+ Doz widzenia: ma «drugim. świecie! 
Zgasiła lampę, —'w ciemnośći wysu- 


; nęła się do sieni, — otworzyła drzwi, — 


1 znalazła się na uliey. 


sZamknóła star annie drzwi. „— jeszcze 
raz; „powiodła, wzrokiem, po ciemnych 
"oknach, 'za..któremi śmierć się rozsia- 
«а; — i podążyła spiesznie'na róg ulicy. 


«Nie dlugo; szukała za komisjonerem. Za 
г mie (wielką kwotę oświadczył. golowość 


swoją/szanieść list i klucze. „do pałacu 
hrabiego. „Sokolskiego. . 


"I teraz, gdy i to już było załatwione, 
gay j 


«= łą ostatnia czynność dła biednej. nie- 
— TUSZy= 
ła wo” świat; 
ogromną otchłań oświecona; і сохѕЅіе Pa- 
(ryżem 'zowie, += .icznów* sama; <r bied- 
'na,”—>sama jedna; — mna świecie!* 


W „wszelkich wach: wysfarczy adresować., 


„MOJE POWIEŚCI: - =- ZNIN.. 


kojnie więć oddawali się lekturze. 


się. jak cień służący w liberji, znikając 
go Zygmunta upuszczając gazetę: 


_ chodziła, = eo ci — może cię na- 
wet rozirytuje! Ў 


-że opuszczam. cię: 


Prócz nich nie było nikogo, — spo- 
Ci- 
pańowały w а- 


spokój kaj 52у 


Czasem. tylko. na palcach. ZA 


za zieloną zasłoną. 
Nagle ozwał: się Kazimierz do hrabie- 


-„Zysmuncie, - „Figaro? , przynosi dziś 
wiadomość, która. Cię żywo będzie ob- 


ps 


Hrabia- Zygmtnt odlożył tygodnik, w _ 
- którym: рейн. ТУ ciny, na bok i od- Ё 
тлек: | | сау 

W atpie, by w gazecie oda być со$ 
takiego; coby mię silniej zajęło. Wiesz 
- dobrze. — nie zajmuje mnie апі: poli- 
/ tyka, ani też obchodzą zdarzenia w tak 
zwanem dobrem towarzystwie, — spra- 
wy zakulisowe za dobrze mi znane. Cóż 
to więc takiego, mój kochany Kazi- 
mierzu?* ч 

„Chodzi tu o Alfreda Robbera:* 

7, widocznem zainter esówaniem, 'prze- 
chyli się hr abia Zygmunt. w stronę 
Kazimierza. 


„Naprawdę? wyrzekł niepewnym g gło- 
Sem; „7 tem -nazwiskiem związany, stra- - 
szny wypadek w mem życiu, — na sa- 
mo . wspomnienie .krew. się «we "mnie 
„burzyć zaczyna. „Ale cóż, mogło się z t 
nim stać? Dzięki: sprytówi. dex ‘ektywa. _ , 
Listera, został przed kilku „miesiącami 
„aresztowany. , Musiałem w tedy. tąkże in- 
„terwenjować. Łotr nie chciał przyznać. 
się do swego nazwiska i przeczył, temu, 
jakoby się палу wał Alfredem; Robbere їп. Ж 


„Prosił mię więc: prefekt tutejszej ро- 


licji, — a znaną mu była zbrodnia, któ- 
rej się u mnie Robber na zamku do- 
puścił, — bym popatrzył na; więźnia i 


wypowiedział swoje zdanie со dio. toż- 
samości.; osoby, „— Z. ciężkiem sercem і 
udałem się do policyjnego więzienia, — fe 
bo. sam. widok. tego łotra. Wyyoływał j 
cały. szereg straszny, ch wspomnień. któ- | 
re radbynt. był љу, panięci ‘zatrzeć. Tę 
straszną scenę, gdy- Elza Rodeń krwią 
oblana w. parku zamkowym” Jeży, — ` 
gdy ty przed. swoim ojcem 510157 pod 
tym strasznym zarzutem, — -1 sam się. 
widzę, gdy strzeliłem z rewolweru za 


Moich. Ро, 
wynosi tylko 95 groszy mie 


tym drabem; - — Те — ale poco (0 


2. 


„minąć o tem. 


Ке te” wspomnienia ozwały іе чуе тше, 


“zaslem się jak we febrze, payo miig 
5 brzyprowadzono pod żelazne drzwi i 
- powiedziano że za niemi znajduje -się 
— więzień. == Znającg go jako. gwałtownego, 


` nie przebierającego: w środkach do wy- 


—rowarcia zemsty, człowieka, .skutó 80 w 
„„łańcueliy przed mojemi: -odwiedzinami. 
sDrźwi otwarłycsię, == ujrzałem przed 
„Sobą, Alfreda Robbera!' Trzeba go сі 
«ubyło. widzieć, . gdy mię wchodzącego. po- 
zu zmał, —. jakie spojrzenia mi ciskał, 
2 widać” było po: ruchach: jego Жао 
‘nych, jakby radby był potargać więzy 
‘i rzucić się na mnie z wściekłością, — 
«jak zgrzytał -zębańti, - gdym- z wszelką 
stanowczością oświadczył komisarzowi, 
który: mię: przyprowadził: 
< „Niema najmniejszej watpliwosci, = 
1-10" jest Alfred Robbert“ 
-„„Po'-wszystkó,> mój. synu, wryło się 


kro niezatartym obrazem -w miej pamięci, - 


$ f = alé niechetnie myślę, o tem." asss 
„Ja również, mój” ojcze”, rzekł Kazi- 
mierz,” 'șstaram się: nie» myśleć 0. fim, — 
о ешп człowiekowi zawdzięczam rów- 
“nież! najcięższe przejścia w:mojem ży- 
Seiu, Г-до. tego stopnia. znienawidziłem 
46 fidzwisko, że spotkawszy się z niem 
„w tej chwili W dźieńniku; cheiałem po- 
"minąć ten: artykuł, .sądząć, 6 mowa 


...jest w. nim 0. газар © procesie, 
стает ejiis ER 
ты ъ» 0234, вне. nie т аас 7 
SS NIE 1 nie będzie ланат“ 


„Więc fak się to długo ciągnie?* py- 


Гаі z niecierpliwością. w głosie hrabia + 


„Sokolski, BE tego nie pójniuję, — wina 
"jego jest jasna przecież jak na dłoni; — 


~- setki zbrodni popełnił, — Zapewne рай». 


БУО. Niemieckie zażądało једо УУЧ: 
© mia; — czy tak?.. 5 
Б маш mój drogi!“ odparł Kazi- 
„„Młerz. - 
„I еши. żądni uczyniono” ЖОЙ, 
Niestety kén г 
„Dlaczego fiestety?: Móżesz -być prze- 
_ konany, kochałiy synu, że tam go taka 
= samą kara czeka, sa іі, = а może 
<. јеѕлсле i. cięższa, bo według fiiego 
‚ zdania -sędziowie AAAA? są za mało 
-=>surówi- dla -tego -rodzaju „zbrodniarzy! 
++. Kazimierz potrząsnął smutnie głową. 


ДЕ a- aleko zdaje „się, kochany. ojcze, йо. 


tej chwili, kiedy ten łotr nie ujdzie za- 


o Służonej, karze. Wydano go wprawdzie. 


to « jest wysłano pod eskortą, — ale 
"w drodzec— 

„Na Вода“, przerwał irabia Zygmunt 
< zrywając- się z krzesła, „miałżeby, = 
+. „„Uciękł w- czasie- transportu!“ odpo- 
f wiedział Kazimierz, — 

dokładnie śmiałą, ucieczkę tego łotra. 

Wyobraź sobie, — był :w jednej. prze 


działce wagonu z dwoma urzędnikami: 


х *policyjnytii, = drzwi były nadto «dla 


a zamkniete; — a' przecież: udało mu+się.ś 
„Ależ to doprawdy: niepodobneł? za- 


шойи isie to stąć? ib. 


"mu się TE źle” ZE == -pozwolono 


ото powtarzać, AP "lepiej. Asy 


„Wtedy; gdym się „znajdował w dro- а 
dze.. dó Więzienia.’ policyjnego, wszyst- 


/— wyznam” ci szczerze, mój drogi, — . . 


„Figaro“ opisuję. 


" viększego „bezpieczeństwa z zewnątrz 


łał hrabia’ Zygmunt; w jaki sposób { 
Ее i а | oznajmić, — nazwisko jej: Elza Rodeń:* 


Gałkiem poprostu, — аваа С AA RZEZ 
SIĘ ag ZA | ч One — Гурт. „%.klubie szuka mię! Musiało 


туз ż-rzędi. syn krótówskiej pary алган, 


książę Gloucester, zaręczył się i; wkrótce та 
wstąpić w związki małżeńskie. \Маггесгоп jego 
jest lady Alicea Montagu-Douglas-Ścott, córka 

„pary książęcej Buccleuch i OARERDETIY Í 


przy” spūsżczonent oknie żAczerpnąć 


` świeżego powietrza, — nagle rzucił się 


przez okno w oczach óskortujący ch go 


urzędiików, — a pociag dalej podążył 


bez niego.“ „4365-14 i 
„Zabił: się?“ воб 
„Аш шоу! Przestraszeni: urzędnicy, 


policyjni widzieli, jak upadł obok szyn, 
"= sądzili гуу: pierwszej. chwili, йе: sobie 
kark skręcił, — drzwi były, jak: wspom?‘ 


niałem, z zewnątrz zamknięte, — przez 
okno wyskakiwać, trudno przecież, — 


na prawdopodobną śmierć. Widzieli tyl- 
‚Ко, że mu się widocznie nic, lub też 


bardzo mało co stało, bo zerwał się, — 


i na tem koniec, czego. mogli dostrzec, 
ро tymczasem ошаш skręcił poza róg 
Јата ке слу 


„Czyż nie mogli spowodować, By się 
pociąg zatrzymał, — od czegóż JESE liną 
bezpieczeństwa?“ 

„Zrobili i to, — ale. juź było zapóźno. 
Gdy pociąg. zatrzymany został “i cały. 


"personel służbowy rzucił się. na. poszu- 


kiwanie, —, nie było z niego ani śladu. 
сезу" as, — trudno w nim “bylo g0 SZUI- 
Каб. Słaba nadzieja tylko w liście goń- 
CZymi, który . ДАУ chast na 29998 2а 
nim wysłańo.* 

. „Może -przecie*, 
rzekł hrabia Zygmunt, „uda*się- wła- 
dzom,: tego: łotra pochwycić. Сб. do nas, 
nie mamy. więcej z nim do czynienia, — 
najlepiej starać się zapomnieć, — i nie 
przypominać nawet tego nazwiska.* ) 

Obydwaj ŻAR się napowrót w lek- 
turze: 

Pięć minút МЕ upłynęło po tej OZMO- 
wię, gdy wszedł do sali służący, kroki; 
swe-wprost: so BroBiego ZYGA kie- 
тас. 

„Chcesz. czego ode mnie; mój: przyja- 
ЕЕ zapytał go hrabia Żygmunt. 


„Przepraszam Jaśnie Wielmożiiego pá“ 


мағ hrabiego, że. przeszkadzam *, * rzekł 
służący; w przedpokoju jest jakaś pani, 
która pragnie: mówić: z; panem hrabią“ 


BE „Pani, — ze. mną? — To chyba po- ` 
‚ шуа.“ Е i 
„Nie, całkiem pewniey, — kazala się 


„Опа tu?* zawołał poruszony: hrabia 


— 591 — 


BTY јас ох 


. ustach, —— upuścił list na Kolana, 


zajść coś nadzwy czajnego. Sami. jesteś- 
„my i nikt zdaje się tu więcej nie przyj- \ 
dzie, — poproś panią tutaj; do czytelni.“ - 

Służący oddalił się. : 

Kazimierz wstał, podszedł dò teścia i 
położył mu obydwie ręce na ramiona. 

„Jesteś zaniepokojony, kochany. oj- 
cze, — proszę cię, uspokój się, — mie 
musi być koniecznie coś przykrego. 
Owóż i ona, zaraz się dowiemy.* 

„Mój teść i zaniepokojony bardzo”, 
rzekł Kazimierz, zwracając się do Elzy, 
— ceossię stało takiego, że się pani tru- 


dzi sama do klubu, "gdzie przedtem 
nigdy: jeszcze nie była.“ 

„Со mię tu sprowadziło?“ — rzekła 
Elza, — „przeczucie, któremu się 0- 


przeć nie mogę, — wypadek, sam przez 
się mało ważny, który mi jednak dał dużo - 
do. myślenia. | { 
„Kochany panie hrabio“, zwróciła się 
do hrabiego Zygmunta, „przed pół: go- 
dziną py tał się komisjoner o рапа. ·. 
Ponieważ pana nie było, odebrałam od 
niego list ао. рапа adresowany iten ` 
klucz.“ | 
„List. i.klucz? rzekł zdziwiony .һга- 
bia Zygmunt. „To zagadkowe! Do mnie 
zaadresowany?'* 
) „Proszę, oto jest, rzekła pódójąc mu 
go 'w''zamkniętej' kopercie: ; 
„i klúcz także dla mnie?“ \ 
„Fak mówił przynajmniej posłaniec. ył 
„Od коро? dostał ten list? ү 
"Młoda: dziewczyna ‚слу kobieta, — 
młoda jakaś "pani, powiedział. - Myśla- 
łam, że jakaś ważna: wiadomość może, 
dlatego kazałam natychmiast "zaprząc 
i przyjechałam sama. = ‘Sądzę, НЕ! ро 
myśli + pańskiej з działała. 
„Ależ, naturalnie', rzekł hrabia, przy- 
suwając jej krzesło, —; proszę. usiąść! 


: Pewnie, żę musi być coś bardzo ważne- 


— mówił, bra- 
„na każdy ѕро- 


во. Ale co do klucza“, 
cając go w rękach, — 
sób, nie mój.“ 


Hrabia Zygmunt otworzył list. Kazi- 
mierz stał obok siedzącej na krześle 
Elżutki, — hrabia Zygmunt siedział na- 
przeciw. 

Z otwartej koperty, wypadł papier, — 


„Kazimierz podjął .go i podał Zygmunto- 


wi. 

„Co to znaczy?” rzekł Zyg imunt, spoj- 
rzawszy na f papier, — świadćctwo 
śmierci, podpisane przez doktora Bar- 
nelę. —*"Nazwisko obce mi całkiem, — 
nie słyszałem nigdy о takim «doktorze. 


"Świadectwo śmierci stwierdzające, że 


pani Haler zmarła nagle na udać serco- 
wy, — Haler, — Haler, — Boże Wielki, 
miałażby to być matka doktora FHalera, 
którego na zamek mój wysłałem? 


„Czy taj list, kochany. ojcze”, rzekł Ka- 
zimiecz, „Z ¡niego ; dowiesz się niechyb- 
nie. ec жо 

„A prawda p H= г јеві i list ”w kopercie, 
= dowiemy się zaraz, kto to. posyła: —* 

W {еш słowa jakby mu zamarły na 
Й 
ѕројглабпа Elżutkę' tak jakoś: dziwnie. 

„Co-ci jest, ojcze? zapytał Kazimierz. 
„„Wiesz ty, od kogo Чеп list =– kto 


«podpisany? -—— Gzytaj sam, ja nie mam 


odwagi, “ci powiedzieć. ах IE 


(Ciąg dalszy, w nast, numerze.) 


HUMOR 


„Branża“ 
Do kawiarni: wchodzi znany reżyser 
filmowy. 
—. Czy pan coś nakręca? — pyta go 
ktoś. | 
— Owszem... Zegarek... 


; „Zwierzchnik“ | 
— Jak ci się powodzi na nowej po- 

sadzie? б 
— Świelnić. Mam 40 urzędników pod 

sobą. Шү р |] 
— Doprawdy? 
— Tak. Urzęduję na 4-em piętrze. 


Ford 

Do warsztatów samochodowych zgła- 
sza się jakiś osobnik, pragnąc oddać 
auto do reparacji. ` 

— Naprawić to pudło? 

— Tak. 5 

— А Пе pan zapłacił za ten 'gruchot? 

— Dostalem go za darmo. 

— To pan porządnie przepłacił. 


— 


Winien nałóg | 

Godzina 9-ta wieczór. Na samotnej 
ławeczce w parku siedzi przytulona do 
siebie zakochana para. On — zapa- 
lony karciarz, rozmarzony, szczęśliwy, 
spogląda w ciemno-błękitne, rozgwież- 
dżone niebo i szepce do ukochanej: 

— Spójrz, najdroższa, jaka cudna пос! 
Ile gwiazd przygląda się naszemu szczę- 
Ściu.. jedna, dwie, trzy, pięć, osiem, 
dziewięć, walet, dama, król, as! 


Na temat Chińczyków 
— Abram, wiesz, ci Chińczycy 
znają wcale firanek? 
— Uj, to czem oni wycierają nos? 
Szkoła 
W szkole nauczyciel tłumaczy zjawi- 
ska przyrodnicze, a wkońcu zapytuje: 
— (zy możecie mi powiedzieć skąd 
się bierze rosa? 
Beniek Goldman podnosi rękę. 
— No, Goldman. 
— Ciekaw jestem, czy pan profesor 
teżby się nie spocił, jakby się tak pręd- 
ko kręcił, jak ziemia! 


nie 


Bohater 

Mecz bokserski „Fajtłapjać i „Guz- 
dralja'. Jeden z przeciwników, ugo- 
dzony sierpowym pada na deski, tuż 
obok sędziego. 

— Czy mój przeciwnik jeszcze jest 
na ringu? — pyta się znękanym, głosem. 

— Jest. 

— W takim razie, niech 
sędzia wylicza. 


mnie pan 


Między przyjaciółmi 
— Sie masz Kantmacher, co ciebie nie 
było widać trzy miesiące? 
— Z powodu byłem u wujaszka. 
— To twój wujaszek też siedzi w kry- 
minale? А 


E PRZEDPŁATA jużz odnoszeniem przez pocztę mie- 
sięcznie 95 groszy, kwartalnie zł 2,85. Pod opaską 


miesięcznie zł 1,50, kwartalnie zł 4,50. Zagranicą 
zł 1,50 miesięcznie. Wrazie wypadków spowodowa- 
nych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajku 
p. wydawnictwo nie odpowiada za do- 
starczanie pisma, a prenumeratorzy, nie mają pra- 


lub t. 


wa do odszkodowania. 


‚ Taki drobiazg 
— Dlaczego Wojtek nie poślubił Ja- 
21? 3 i 
— Nie miał papierów. Г 
— Metryki? . · E 
— Nie.. Papierów stu-złotowych. 


„Znalazca* 
— Ten pantofel znalazłem w sklepie 
obuwia. 
— A drugi? 
— Drugi przymierzał jakiś klient. 


Oto miłość 

— Nie wyobrażasz sobie, jak Henryk 
kocha moją siostrę. 

— Tak bardzo? 

— Szalenie. Cokolwiek wyczyta z jej 
oczu, zaraz to musi jej kupić. 

Żebrak 

Zacna pani Agata daje żebrakowi ta- 
lerz zupy. Po zjedzeniu paru łyżek, 
biedaczysko pyta: 

— Czy pani sama gotowała tę zupę? 

— Tak, a bo со? С 

— W takim razie jestem szczęśliwy. 
Bardzo szczęśliwy... 

— Niby dlaczego? 

— Że nie jestem pani mężem. 


Mędrzec 
— Jakim sposobem ty potrafisz tak 
rzeczowo i mądrze polemizować? 
— Nie łatwiejszego. Obmyślam naj- 
bardziej idjotyczne przesłanki i wywo- 
dzę je w poważnej formie. 


Racja 

— Cóż ty .myślisz, mój mężu, że ja 
będę nosiła to futro z źrebców do samej 
śmierci? Ы 
— Moja kochana, źrebak też je nosił 
do samej śmierci. j 


ПШ bezpłatnie 5.000 par pantofli 


Dokonaliśmy na naszych towarach nienotowana do- 
tychczas zniżki cen. Redukcję cen osiągneliśmy dzięki 
niezwykle dogodnemu zaknupn wielkief ilości różnych 
materjałów. Polecamv ie Р. Т. Klijentom, aby uzyskać 
ich bezwzględne 7avfanie 

Tylko za zł 12.45 ar. 


wysyłamy: 4 metry materjału .Dagma* р. wałnianego 


~na piękną suknię damską, I kołnierzyk do sukni bardzo 


elegancki, 1 pullower damski o modnym wyrobie ostatni 
krzyk mody, í garnitur damski składający się z pary 
reform i koszuli z najnowszego trykotu zwany „elesty- 
Капа“ o jedwabnem wykończeniu, 1 biustonosz jedwab- 
ny bardzo efektowny. 1 chustke letnią lub jesienną. 
1 parę nończoch z jedwabiem i 8 chusteczki do nosa 
batystowe. Taki sam komplet tylko w wybornym ga- 
tunku kosztuje zł. 15.45 gr. 
Tyiko za z}. 13,90 gr. 

wysyłamy: 3 metry sportn lub bostonn na modne ubra- 
nie męskie, 1 pulower męski żakardowy, 1 koszulę 
męską z dobrego mat*rjałn wraz z kołnierzykiem, 1 pa- 
rę kalesonó” w wyborowym gat. 1 szal wełniany, 
1 krawat jedwabny w najnowsze wzory, 1 p. akarnetek 
deseniowych i 3 chustki do nosa z ładnym szlakiem. 
AAC komplet tylko w wyborowym gatunku kosztuje 


zł. 1 
T:lko za zł 26,89 gr. 
wysyłamy: 1 sztuvę płótna białego 17 metrów na wszel- 
ką bieliznę. 12 metrów płótna pościelowego, 6 metrów 
płótna madapolamu na elegancką bielizne damską, 6 me- 
trów płótna kremowego na bielizne różnego rodzalu lub 
1 obrus biały długości ok. 2 metrów „Widzewskiej Ma- 
nvfakturv*, 3 metrv zefiru na męską koszulę dzienną 
i 2 prześcieradła białe pełnej długości. Powyższe kom- 
plety wysyłamy 7a zaliczeniem poczłow. m. Za towar 
niepodobajacy się zwracamy pieniądze. 
Adresować: 


„POLSKI TOWAR" Łódź, Pomorska 2210 


UWAGA: Do każdej paczki dodajemy zupełnie bezpłat- 
nie 1 parę pantofli. 


Żnin (Wlkp.) ulica Śniadeckich 8 
Telefon 32 


Rękopisóm nie zwraca sią. 
| Р. К: O. Nr. 207.393 


REDAKCJA i ADMINISTRACJĄ | CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 strona 450,- zł, 1/2 str. 
225,- zł itd. Wiersz milimetrowy, szerok. 31 mm. 
25 gr. Drobne ogłoszenia za każdy wyraz 10 gr, 
dla poszuk. pracy, 50 proc. zniżki. Za zastrze- 
żenie miejsca dolicza się 50 proc. Ogłoszenia przyj- 


Darmo 50 zł. w gotówce 


meże otrzymać każdy czytelnik niniejszego pisma 

Z okazji otwarcia działu wysyłkowego, jak również 
celem zwerbowania sobie stałych klijentów i rozpow- 
szechnienia naszych towarów wśród najszerszych warstw 
konsumentów naszego kraju, postanowiliśmy rozdzielić 
1000 premij po 50 złotych w gotówce pomiędzy klijen- 
tów, którzy nadeślą zamówienie na ieden lub więcej 
kompletów i załączą prawidłowe rozwiązanie szarady. 


| Objaśnienie: w 8 wolnych kratek należy 
| 5 | 
Гас 


Nie bacząs па wielkie premje pieniężne, postanowi- 
liśmy również obniżyć ceny naszych kompletów do mi- 
пішот. 


Nasze reklam. komplety 707/, zniżki 
Tylko za zł. 11 gr 70 


wysyłamy: 8 mtr. msterjału na ubranie męskie, jesien- 
ne lub zimowe, bardzo modne (desenie bielskich kam- 
garnów), pełnej podw azer. 140 «m., 1 swetr męski, 
zimowy, gruby i ciepły w deseniach żakardowych 7 sza- 
lowym kołnierzem lub z zamkiem amerykańskim, 1 ko- 
szulę męską w bardzo dobrym gatunku z modnem wy- 
kończeniem satynowem, 1 p. kalesonów w doskonałym 
gatunku, 1 p. skarpetek deseniowych b. mocnych, 1 pa- 
век zamszowy do spodni z ładną niklową klamrą, 1 szal 
męski. wełniany w modne desenie } 3 chusteczki męskie 
do nosa z kolorowym szlakiem. 
Tylko za zł. 12 gr. 85 
wysyłamy: 4 mtr. materjału na modną, damską suknię 
w piękne wzory i desenie obecnego sezonu, 1 chustkę 
rimową w kraty jasne lub ciemne, 1 p. pantofli dam- 
skich (podać rozmiar obuwia), 1 pulower damski пај- 
modniejszy „ostatni krzyk mody“, 1 koszulę damską, 
luksusową z ładnem wstawieniem jedwabnem w kolo- 
rach wszystkich (według żądania), 1 p. reform z ela- 
stycznego trvkotu we wazystkich rozmiarach, 1 р. рой- 
czoch damskich, jedwabnych w doskonałym gatunku, 
1 pasek, 1 p rękawiczek damskich, elega ckich, 3 chu- 
sterzki damskie, batystowe z jedwabną obwódką i 1 bom- 
bonierę toaletową. 
Tvlkn za 7}. 25 gr. 30. 

wysvłamy: 1 sztukę płótna białego 17 mtr. na bieliznę 
wszelkiego rodzaju lub pościel w b. dobrym gatunku, 
2 kołdry piko se na łóżka w eleganckie kwiaty żakardo- 
wa w dobrym gatunku, 6 mtr. flaneli bieliźnianej mięk- 
kiej i puszystej na wszelką bieliznę, pyjamy i «zlafroki, 
6 mtr zefiru w modne prążki na koszule męskie dzien- 
ne i 6 mtr. ręcznikowego czysto białego w kostki lub 
6 ręczników waflowych z frendzlami. | 

Komplety powyższe wysyłamy za zaliczeniem pocz- 
towem ns listowne zamówienie. Płaci się przy odbiorze 
na poczcie. 

Bez ryzyka: Jeżeli towar nie podoba się, przyjmuja- 
my go z powrotem, a pieniąd'e za takowy natychmiast 
zwracamy. 

Adresować: 


Firma „POLSKA TKANINA" Łódż, 
ul. Moniuszki 3. — oddz. 42. 


Zaznaczamy, iż nie jest to żadna loteria, ani losowa- 
nie, tylko każdy, kto nadeśle prawidłowe rozwią”anie 
szarady wraz z zamówieniem może otrzymać 50 złotych 
w gotówce. 

Podział i wysyłanie nagród odbędzie się 31 paździer* 
nika 1935 r. 


wstawić liczby dowołne od 1—9 w ten 
sposób, aby suma ich we wszystkich 
kierunkach dała liczbę 15. 


MASZYNY 
DO PISANIA 


małe i duże, nowe i uży: 

DE таке — majkorzystuiej х 
3 gwarancją: 

SKÓRA i S-KA- POZNAŃ, 

Aleje Marcinkowskiego 23. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


20 letnia blondynka 
gotówki 5.000 pragnie 
poznać pana na stałe 
posadzie lub właścicielś 
przedsiębiorstwa Ofer 
ty do „Moich Powieśli 


AGENTÓW z gotów- 
ką 30,zł do sprzedaży 
obuwia, pończoch i 
wełny poszukuje w 
wszystkich miejscowoś- 
ciach. Wynagrodzenie 


stałe oraz prowizja. сі* pod „Blondynka 
Bojanowski, Łąg-Pomo- 
rze. 


FUTER damskich pr 
cownia poleca lisy, Ки 
ki, futra. Kalksteinowąj 
Poznań, Ratajczaka 26 


KILIMÓW агіуѕіусг- 
nych tkalnia Poznań, 
Ratajczaka 26. 


muje się 10 dni przed datą numeru. 
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